ME, 


„leruchołtym rzędem stanęły nad rzeką wierzby. Krajobraz zastygł w ocze- 
] kiwaniu. Nad ciemno-brunatną ziemią zawisł cierpki, przedwiośniany za- 
AM ' pach. Wysokim kluczem bezgłośnie przeciągają ku skrajowi- widnokręgu 
4 dzikie gęsi. Zdaje się, że potrzeba tylko ich głośnego krzyku, aby ożywić 
pejzaż. Odezwą się — i oto pękną nabrzmiałe sokami wierzbowe witki, rozkwitną 
baziami, ziemia wzejdzie runią świeżego siewu, a zapach uderzy aż pod chmury 


K 


| wszystkim będzie już wiadomo: wiosna. 
| Wiosna. Wywabia na usta czło- : 
wieka radosny, szczęśliwy u- 
Bmiech. Wzmaga wiarę w włas- 
e sity, które jakby od za- 
strzyku tajemniczego fluidu zdają 
Bie rosnąć, potężnieć, urastać do 
mocy ponadludzkiej, niezwalczo- 
nej, mocy młodości. Właśnie: mło- 
 dości. Umacnia wiarę w. owoc- 
 mość każdego wysiłku. Oto, ziemia 
czeka na ziarno. Wiele tysięcy 
pracowitych godzin strawiono w 
fabrykach, laboratoriach, urzę- 
| ach, stacjach mechanicznych, aby 
przygotować się na tę chwilę, kie- 
dy cierpko pachnącą ziemię prze- ` 
 czeszą świeżym ziarnem siewniki, 
kiedy chłop z przyjacielem-ma- 
szyną wrzuci w glebę wraz z swym 
trudem zaczyn nowego chleba. 
Chwila to ważna. Zbyt ważna, 
aby w niej móc pamiętać o sko- 
_wronkach, co wzbijają się pod ko- 
3 pułę nieba i dzwonią radośnie za- 
razem i niepokojąco, jakby cze- 
_goś. niecierpliwe i zatroskane. 
Szukają widać znajomych miedz, 
a miedz już wiele znikło. Zaorał 
' je traktor, pykając na motorze » 
nową melodię naszych pól. Mamy 
' teraz dwie pieśni polskiej wios- 
/ ny: skowrończą i traktorową. Ta 
~ druga staje się coraz mocniejsza. 
' Łączy się z nią rytm wielu, wielu 
chłopskich serc; rozumiejących 
sojusz swoich godzin trudu z go- 
_ dzinami trudu miejskiego. Wielu 
-innych miało czas to przemyśleć 
podczas dni oczekiwania na zwle- 
kającą wiosnę. Uciekający czas 
przyłapać i dogomić może tylko 
jedność serc i pieśń maszyny. A to 
się da przethimaczyć, na język 
pilnej potrzeby: razem. 


Korespondentom i Współpra- 


cownikom serdeczne ży” | 


czenia 


składa 
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i świeżości koreańskich poranków, ę nieba-nad którym nie wiosenne ptaki zaw . 
Go Patrząc na wschody' 


sły, lecz klucze czarnych sępów niosących śmierć i zagładę. rząc chody. 
i zachody widzimy w nich odbicie coraz czerwieńszych od krwi zórz tuniskich. 


Kłęby czarnych chmur chciałyby osaczyć światło serc, wierzących, że wiosna ZT0- 


dzić się może tylko pośród pokoju.. 


Po długiej nocy zrodził się nasz jasny dzień. Z grobu państwowego niebytu pod=" 


niosła nas miłość Ojczyzny i silniejsze ponad wszystko umiłowanie wolności. Przy 
. ARa Wan KAD s pomocy bratnich narodów wiel- 
kiego Kraju Rad pokonaliśmy 
czas pogardy i utrwalamy nasze 
zwycięstwo. Dlatego każdy wal- 
czący o podobny Triumf musi nam 
być bliski. Nasza wolność zro- 
dziła się w walce i straszliwych 
ofiarach. Dlatego głębiej od in- 
nych odczuwamy śmierć dzieci 
zrywających się do życia, śmierć 
kobiet dających życie, śmierć męż- 
czyzn walczących o życie. Nie 
może być dla nas obojętne, czy 
na pola tych, co umiłowali spra- 
wiedliwość spada rosa życiodajnej 
wiosny, czy posiew zatruwającej 
zarazy. r 


PA 


Zjednoczeni w Narodowym Frone 
cie walki o Pokój i Socjalizm budu- 
jemy nowe życie. Jest ono pełne true 
du. Jego wartości narastają pośród 
dni wytężonej pracy. Nauczyliśmy 
się już jednak łamać przeciwno= 
ści, przesyceni owym młodzień- 
czym. fluidem siły, który każe 
urzeczywistniać cele jasno widocz- 
ne i coraz bliższe. Pracą każdego 
dnia wzmagamy własne siły. Ró+ 


i w naszych fabrykach. Rodzą 0- 
woe w miastach i wsiach. Znala- 
zły wyrąz w manifeście naszych 
osiągnięć, w projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Określono w nim prawa nasze do 
życia i obowiązki potrzebne do 
jego zagwarantowania. Powiększa- 
my z dnia na dzień nasz potencjał 
gospodarczy i kulturalny, którego 
strzeże zbrojne, najwłaśniejsze na- 
sze ramię. Rosnąc w siłę, której 
nie zwycięży żadna już śmierć, 
stoimy twardo na straży. pokoju, 


Wesołych „Świąt t 


dzą one owoć na naszych polach 


Franciszek Fenikowski : jednocząc się z potężną armią je- 
preen jednak ani się śniło go obrońców 'na całym świecie. 
$ P = oiaren zg i w ; Ich = = 7 | | = EK eg A 1 794 Nadchodzącej wiosny nie pozwoli- 

pieśń jest naszej wiośnie również my sobie przesłonić żad: i hai 
potrzebna. Szczególnie tej wioś- I IH. x z Ng 0 mi 


nie, która każe młodym spleść się 
rękoma i iść na spotkanie jutra, 
które rozkwitnie w pełni słonecz- 


„ Wiosennymi drogami do miasta 


Przedświt w chmur białe pióra porasta 
nim się zerwie jak gołąb z ręki... 


Tdą szewcy, idą powroźnicy, 
biegną krzepcy piaskarże znad Wisły, 
u wylotu staromiejskiej ulicy 


wierzby niosą szarych bazi pęki, lonty w rękach kanonierów błysły... 


rami, przeciwnie, solidaryzując się 
z całą postępową ludzkością bę- 
dziemy rozpraszać te chmury. 


ku dalekim wędrują wieżom 


. Tej wiośnie życia A 
negą Blasku 8.2 p i przez kraj płaski, senny, zamglony 


która ufnie wyciąga do świata nadałuchując kiedy uderzą 
ramiona, chciałaby go porwać przebudzone, warszawskie dzwony, 
i przytulić do serca, a nie mogąc ` II. 
- tego uczynić, tuli gałązkę wierz- rozwi 2h krę natalka ar 
i bową i widzi w niej wszystko: waj Piët. Mie api mharti ale 

dom rodzinny, ojczyznę, świat pe- żywe serce ludu.w nich bije! 
łen obietnic szczęścia i radości. Antot gniewu — czeladnik pod dzwonem 
"Pieśń skowrończa potrzebna jest pry parnah KAK aiy rsat Ad: 
wiośnie najmłodszych, która mal- — Zbudź się ludu! Do broni! Do broni! 
com w krótkich porciętach każe 
włóczyć się po wertepach i mo- 
czarach w pogoni za gałązkami bazi. Utkną je w wazonie i ustawią na wielkanoc- 
nym stole. i 

ielkanoc — to święta wiosenne. Jakżeby się mogły obyć bez symbolu wiosny? 
W Wietzącym przypominają Zmartwychwstanie. Triumf nad śmiercią, który 
w sposób inny przeżywa przyroda, Chrystusa podniosła z grobu nieogarniona mi- 
łość do ludzkości. Zmartwychwstanie jest dla wierzących ugruntowaniem -pięknej 
nauki, która zmieść miała ze świata krzywdę i ucisk, przynieść mu pokój. Reali- 
zując tę ewangelię miłości kroczą w jednym szeregu z tymi, którzy walczą z wojną, 
krzywdą i uciskiem w imię innej ideologii. 

Cele są te same, więc i walka wspólna, walka -oœ triumf życia nad 
śmiercią. Triumf dobra nad złem. Triumf sprawiedliwości społecznej i Pokoju. 
A więc sprawę najbliższą wszystkim. ludziom uczciwym, którzy wiosną nowej ery 
ludzkości chcą widzieć niebo wiosenne. 

Nie ma spraw, które by ludzi mogły dzielić w obliczu największego i wspólnego 
miebezpieczeństwa zagrażającego ludzkości ze strony podpalaczy świata. Patrząc 
w nasz wiosenny krajóbraz widzimy w nim nie tylko ciszę i utajoną jeszcze pręż-) 
pość życiodajnych soków. Widzimy w nim odbicie przesłoniętej czarnymi chmurami 


Ale salwa nie wstrzyma powodżi! Pokój zwytięty wojnę: 
Biegna wolni, równi, niepodłegli.. 
Brzask wyzwolenia nadchodzi! 

W brzask ruszyli ławą t.., dobiegli, 


"est zwyczaj wielkanocny, We- 
dług którego zasiada -się 

do wspólnego stołu zastawionego 
w te święta obficiej i urocżyściej. 
Zwyczajowi wielkanocnemu sta- 
nie się zadość, stół zastawiony bę- 
dzie owocami naszej pracy, pracy, 
której brak może być tylko tema- 
tem odległych wspomnień. I tylko 
o tym musimy pamiętać, że. ob- 
fitość stołu wielkanocnego zależy 
| od nas samych, od wzmożenia 
tempa naszej pracy, od wysiłku, który włożymy w realizowanie wielkich planów 
gospodarczych. Nawet wiosenna ziemia nie obrodzi; jeśli nie rzucimy w nią ziarna, 


I zień po dniu,. miesiąc po miesiącu, rok po roku dopełnia się nasze zmartwych= 

wstanie, a jego blaski perspektywy każą nam z wiarą patrzeć w przyszłość. Wej- 
dzie w nią nowe pokolenie. To pokolenie, które samo jest wiosną i nadzieją speł- 
nienia wszystkich naszych zamierzeń, ziarnem, które wzejdzie najpiękniejszym plo= 
nem radości życia, jaką dla niego przygotowujemy my, a z nami wszyscy uczciwi, 
pragnący szczęścia człowieczego ludzie. 

Gałązka rozkwitłych bazi z trudem tylko potrafi odegrać rolę wielkiego symbołu 
nowego czasu: Niemniej jednak bierzemy ją w rękę ze wzruszeniem. Wyrosła na 
naszej glebie, w krajobrazie polskiego przedwiośnia, które — jeszcze zastygłe ocze- 
kiwaniem — stanęło obok szeregu wierzb nad rzeką. Jego miękkość przypominą 
dotyk baziowych gron: Jest jak obietnica, kształtująca się wyraźnie w przeciągae 
jącym nad głowami kluczu dzikich gęsi. Krzykną. Muszą krzyknąć, aby ożywić 
obraz wiosny, Już krzyczą, a echem tego krzyku rozbrzmiewają wielkanocne dzwą 
ny. A więc wiosna! I życie coraz pełniejsze i piękniejsze! 


IV. 
Dziś rząd wierzb uciekł już za rogatki 
przeżyć swoje z liryzmem rozstanie 
Świt jak dłoń błogosławi matki 
synom, którzy odwalili kamień 
twardym trudem robotniczej ręki. 
Ponad pustym grobem obłok w dali 
lecż białym gołębiem w błękit 
mroki słońcem Pokoju rozpalić. 
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(C zterdziestotetnia działalność po- | formie ponadplanowej produkcji do| brane pod uwagę, albowiem ich nie- 


lityczno - społeczna Bolesława 
Bieruta, działalność rewolucjonisty i 
męża stanu, wielkiej miary dzia- 
łacza robotniczego i Głowy Państwa 
Ludowego, Nauczyciela i Wychowaw 
cy Narodu stawia Go w rzędzie je- 
dnostek o znaczeniu historycznym. 
Potrafił On bowiem nie tylko swą 
wielką wiedzę, narastające z latami 
doświadczenie, umiłowanie wolności 
i sprawiedliwości społecznej, swój 
zapał twórczy i bezgraniczne po- 
święcenie rzucić na szalę walki o wy 
zwolenie ludu, ale — co szczególnie 
należy podkreślić — dzięki głębokie- 
mu zrozumieniu rozwijających się w 
świecie i w kraju procesów histo- 
rycznych, dać właściwe wskazania i 
wytyczyć drogi wiodące do wolno- 
ści narodowej i społecznej Polski, do 
lepszego jutra całego narodu. 

Tak właśnie masy pracujące Pol- 
ski Ludowej oceniają wielki wkład 
Bolesława Bieruta w dzieło wyzwo- 
lenia ich spod jarzma ucisku i wy- 
zysku, w dzieło wszechstron -e70 u- 
mocnienia zrębów  nowoodzyskanej 
Ojczyzny. I z tej oceny, związa. zj 
gorącymi uczuciami miłości dla swe- 
go Przywódcy i Nauczyciela, "ier- 
nego ucznia twórców pierwszego w 
świecie państwa socjalistycznego, 
zrodziła się inicjatywa uczczenia 
60-rocznicy Jego urodzin w sposób 
wypływający z podstawowych załó- 
żeń naszego myślenia polityczno-g0- 

. Inicjatywa ta podjęta 
przez załogę „Pafawagu*, chłopów 
gromady Chraplewo oraz członków 
spółdzielni produkcyjnej w Milinie, 
zmierza do uczczenia tego uroczyste- 


go dnia w powiązaniu z wielkim 
świętem mas pracujących całego 
świata, przez ad dodatkowego, bo 


haterskiego wysiłku dla rozszerzenia 
i utrwalenia dotychczasowych _ na- 
szych osiągnięć. Wezwanie inicjato- 
rów tej akcji znalazło silny od- 
dźwiek w milionowych masach lu- 
dzi pracy miast i wsi całego nasze- 
go kraju i fala różnorodnych zobo- 
wiązań rozlała się szeroko po całej 
„Polsce. Olbrzymią przewagę wśród 
nich mają zobowiązania produkcy j- 
ne, a więc te, których wykonanie w 
poważnej mierze przyczyni się do 
gospodarczej naszego kraju. 

W ten sposób masy pracujące Pol 
ski Ludowej, których dotychczasowe 
zdobycze i osiągnięcia zostay zbi- 
Jensowane w projekcie nowej Konsty 
tucji, składają hołd nie tylko Pierw- 
szemu Obywatelowi Kraju, ale i 
Pierwszemu  Gospodarzowi Kraju. 
Ogromny jest bowiem wkład Pierw 
szego Budowniczego Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta w całokształt roz 
woju naszych stosunków gospodar- 
czych. Rozwoju, który zdecydował o 
tym, że Polska Ludowa w krótkim 
czasie odrobiła ogrom zacofania go- 
spodarczego i już dziś znajduje się 
w szeregu najbardziej postępowych 
pod względem gospodarczym kra- 
jów świata. 

Już od pierwszej chwili powstania 
naszej państwowości, kiedy władza 
ludowa, jeszcze w toku działań wo- 
jennych, rozciągała się tylko na skra 
wek kraju, Bolesław Bierut ujmuje 
w swe ręce stery kierowania dziełem 
odbudowy kraju, dając ścisłe wytycz 
ne i korygując szereg błędnych na- 
stawień. Jego to inicjatywie zawdzię 
czamy przywrócenie zniszczonej 
przez okupanta hitlerowskiego War- 
szawie roli miasta stołecznego. On 
to wpływa na szybkie tempo odbu- 
dowy Stolicy, wnikając w każdy 
szczegół i otaczając szczególną opie- 
ką wszystkie poczynania, zmierzają- 
ce nie tylko do odrobienia szkód, 
ale do uczynienia z naszej Stolicy 
jednego z najpiękniejszych miast w 
Europie. On to wskazał główny kie- 
runek odbudowy kraju w planie 3- 
lenim i jego ogromnej rozbudowy w 
Planie 6-letnim. On to, Wielki Nau- 
czyciel Narodu ustalił podstawowe 
warunki dalszej pomyślnej realiza- 
cji zadań gospodarczych, mówiąc o 
zwartości i ofiarności polskich mas 
pracujących, o zwiększaniu wydaj- 
' ności pracy i dalszym jeszcze wydat- 
niejszym rozwoju współzawodnictwa 
socjalistycznego, o obniżaniu kosz- 
tów własnych produkcji, o nieubła- 
gamej walce z wszelkim niechluj- 
stwem, marnotrawstwem, szkodnic- 
twem, za pomocą krytyki i samokry- 
tyki, tępienia nadużyć, o walce z 
wszelką bezdusznością i biurokratyz- 
mem, o stałej systematycznej kon- 
troli wykonania zadań. 

Niewątpliwie w dużej mierze wy- 
powiedzi Bolesława Bieryta sprawi- 
ły, że nasze plany są mobilizujące 
do coraz większych wysiłków, god- 
nych wielkiej sprawy, którym służą 
1że przy tym plany te nie zatracają 
charakteru realności. W wyniku ta- 
kiego charakteru tych planów wno- 
simy z roku na rok cenny wkład w 


naszych prac w latach następnych. 


Wpływ _Pierwsżego I 
Kraju na właściwy kierunek i bieg 


ogranicza się tylko do spraw naji 
dziej zasadniczej wagi, Bolesław 
Bierut nie uznaje tzw. „rzeczy ma- 
łych“, rozumie głęboki sens tezy Sta- 
linowskiej, z której wynika, że za- 
niedbywanie małych rzeczy unie- 
możliwia tworzenie rzeczy wielkich. 
Toteż uwaga Bolesława Bieruta kie- 
ruje się na wszystkie odcinki na- 
szego życia gospodarczego. Wnika 
O: we wszystkie dziedziny życia, od- 
krywa braki i niedociągnięcia, pod- 
kreślając równocześnie sukcesy, co 
zachęca do dalszych wysiłków. 


Przemówienia Bolesława Bieruta, 
wygłaszane przy różnorodnych oka- 
zjach, nie są przemówieniami oko- 
licznościowymi, lecz są określonym 
programem działania na danym eta- 
pie naszego rozwoju. w odniesieniu 
do tych określonych zespołów ludzi 
pracy, czy działaczy gospodarczych, 
do których są skierowane. Są pro- 
gramem nie ograniczającym się t-l- 
ko do wytycznych, ale wskazującym 
również metody i środki działania. 
W ten sposób wystąpienia Pierwsze- 
go Gospodarza Kraju bez względu na 
zakres zagadnień przez nie objętych 
stanowią niezwykle cenne i twórcze 
uzupełnienie tych zasadniczych wska 
zań, które dotyczą naszej ogólnej po- 
lityki gospodarczej w skali państwo- 


wej. 


nauce w rozwoju społeczeństw i 
bogatym doświadczeniu budownic 
twa socjalistycznego Kraju Rad. Ist- 
nieją jednak — jak uczy Lenin, — 
specyficzne dla każdego kraju wa- 
runki, które przy ustalaniu zadań, 
metod i środków działania muszą być 


na 


uwzględnienie może w poważnej mie 
rze utrudniać czy opóźniać pożądany 
rozwój. Jasną jest rzeczą, że uwzglę- 
dnianie specyficzności warunków nie 
może być utożsamiane z szukaniem 


| jakichś nowych dróg, zbaczających 


od g Mið linii ab. usiłujących 
ją wypaczyć czy skrzywić. I tu rola 
historyczna Bolesława Bieruta jest 
szczególnie znamienna. Poprzez do- 
kładną bowiem analizę warunków 
naszego rozwoju wnikliwie wydoby- 
wa momenty specyficzne tych wa- 
runków, właściwe tylko nam. Rów- 
nocześnie jednak niezachwianie ba- 
czy na to, by przez furtkę specyfiki 
warunków nie przemknęły się świa- 
domie czy nieświadomie próby na- 
ruszenia podstaw zasadniczej lini 
naszego ustroju. Doświadczenia lat 
ostatnich w całej pełni potwierdziły 
tę wielką historyczną rolę Bolesła- 
wa Bieruta w kształtowaniu naszej 
rzeczywistości. 


nej, która w szczególnie silny spo- 
sób znalazła swój wyraz w projekcie 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. Tej Konstytucji, w któ- 
rej opracowaniu Bolesław Bierut 
szczególnie żywy i intensywny brał 
udział. Stojąc na straży praworząd- 
ności Bolesław Bierut wypowiedział 
ostrą i nieubłaganą walkę tym 
wszystkim, którzy by chcieli podwa- 
żyć jej podstawowe zasady. Bez so* 
cjalistycznej bowiem praworządności 
mie ma warunków pożądanego rozwo” 
ju dla socjalistycznej gospodarki. 
„Ludzie wybitni stwierdził w 
swoim czasie Józef Stalin — stać się 
mogą naprawdę wybitnymi jednost- 
kami, jeśli ich idee i dążenia są rze- 
czywistym wyrazem 
micznego rozwoju społeczeństwa, 
potrzeb przodującej klasy...* Myśl ta 
potwierdza się w pełni w odniesie- 
niu do roli Bolesława Bieruta jako 
Pierwszego Gospodarza Kraju. 


dr Adolf Atlas 
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Prezydent RP Bolesław Bierut zwiedza halę Min. Przemysłu na Wysta 
wie Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. (21 lipca 1948 r) 
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-BOLESLAW BIERUT 
_ Pierwszy Gospodarz Kra 


(Foto — CAF) 


KŻ front narodowy walki o pokój i realizację 


Planu 6-letniego, najskuteczniej wzmacniamy siłę 
narodu, zapewniamy mu najpomyślniejsze warunki roz- 
kwitu w oparciu o przebogatą, wielowiekową i chlubną 
jego spuściznę i poprzez nieustanne wzbogacanie naszej 
skarbnicy narodowej, naszego wkładu do ogólnoludzkiego 


dzieła pokoju i postępu. 


BOLESŁAW BIERUT 


Anglia przed świetami 


Zbliżają się Świę- Nietrudno 


j ta, dnugie po Bo- 
RA żym Narodzeniu 
święta od chwili, 


potrzeb ekono- | nie — mimo wyjątkowo zmiennej 


pogody — ruchliwa i ludna. Ale na 
twarzach przechodniów nie widać 
świątecznego  zaamibarasowania i 


~ Życie i działalność Bolesława Bieruta 
W murach katowni rawickiej = 


Drukujemy czwartą część tragmentów pracy Józefa Kowalczyka, | cerz — 


poświęconej życiu i działalności Prezydenta PR Bolesława Bieruta. 


Prześladowania mnożyły się w 
miarę tego, jak wzmagała się 
walka mas ludowych przeciwko po- 


ków i starć z policją i wojskiem, 
Zdawałoby się, że pod mocarnym 
naporem ruchu ludowego runą rządy 


lityce Piłsudskich, Becków i Skład- | sanacyjne zdrajców narodu, Ale dy- 


kowskich, coraz jawniej zaprzedają- 
cych interesy narodu imperialistom 
amerykańskim, angielskim, francu- 
skim, hitlerowskim. 

W lutym 1933 roku zatriumfował 
w Niemczech faszyzm hitlerowski, 
najbardziej reakcyjna, krwiożercza 
forma dyktatury burżuazyjnej... 

Sanacja uznała dojście Hitlera do 
władzy za dogodną dla siebie od- 
skocznię do dalszej faszyzacji kraju, 
do wzmożenia wyzysku i ucisku mas 
ludowych, do fałszywej dwulicowej 
gry, wobec naturalnego sojusznika 
Polski, ZSRR a następnie do umiz- 
gów i spiskowania z Hitlerem prze- 
ciwko ZSRR kosztem interesów na- 
rodowych własnego kraju. 

Polityka zagraniczna sanacji w 
pełni odpowiadała  faszystowskiemu 
duchowi poczynań w kraju. Becko- 
wie i Mościccy, którzy zawarli pakt 
z kitlerowskimi Niemcami popierają 
po kolei wszystkie akty agresywne 
hitleryzmu na terenie międzynarodo- 
wym. 

W ten sposób krok za krokiem sa- 
nacja podkopuje niepodległość... 

* 


eżim sanacyjny uniemożliwił 
Bierutowi w latach po przewro- 
cie hitlerowskim branie czynnego 


udziału w zmaganiach przeciwko | * 


artynarodowej polityce Piłsudskich, 
Becków i Mościckich. W grudniu 
1933 r. zostaje on przez defensywę 
wyrwany z szeregów partii i wtrąco- 
ny do więałenia, a w 1935 r. sąd sa- 
nacyjny skazuje go na długoletnie 
więzienie. 

Ale rzucony za kratę, oddany na 
pastwę zgrai oprawców, specjalnie | 
dobranych przez sanację dla znęca- | 
nia się nad więźniami, Bierut ani na | 
chwilę nie traci łączności -z masami 
pracującymi, z narodem. Wraz z 
wszystkimi więźniami politycznymi 
głęboko przeżywa każde niepowodze 
|nie rewolucyjnego ruchu robotnicze- 
lg: i raduje się z każdego sukcesu 
ludu w jego walce z sanacją. 

Poprzez mury więzienne, poprzez 
każdą najmniejszą szczelinę dociera- 
ja do więźniów  polhtycznych echa 


potężniejących z roku na rok walk 
| masowych w mieście i na wsi, strażję 


wersyjna robota Pużaków, Zarem- 
bów, Arciszewskich i Mikołajczy= 
ków utrąciła możliwość utworzenia 
szerokiego frontu ludowego, frontu 
ocalenia Ojczyzny 

Wiele miesięcy przebył Bolesław 
Bierut w więzieniu na Daniłowiczow 
skiej w Warszawie, dwa miesiące w 
Mysłowicach w Zagłębiu, z górą rok 
w warszawskim Mokotowie, a teraz 
od 1935 r. odsiaduje wyrok w Rawi- 


Fotografią tow, Bolesiawa Bieruta 
z akt policyjnych z 1927 roku znale* 
ziona przy rozbiórce domu na MDM 


w Warszawie w 1951 r. CAF 


czu, Katownia ta pozostanie na dłu- 
go w pamięci więźniów politycznych, 
którzy przebywali tam w owych la- 
tach. 

„Po przybyęłu z grupą więźniów 
do Rawicza — opowiada Bierut — 
znaleźliśmy się w wyjątkowo cięż- 
kich warunkach, pozbawieni książek, 
prawa otrzymywania paczek bez o- 
graniczeń, własnych ubrań. W związ 
ku z próbą przebrania nas w ubra- 
nia więzienne stawialiśmy opór. U- 
karano nas za to pozbawieniem pa- 
czek i spacerów. Całymi tygodniami 
trzymano nas bez spacerów, po czte- 
rech w bardzo ciasnych pojedyn- 
czych celach. Na każdym kroku — 
kary. Szepnięcie słowa na tzw. spa- 


> | czych, 


(IV) 


gęsiego, z odstępami po 
3—4 kroki jeden od drugiego — ka- 
rane było karcerem. Byłem pięcio- 
krotnie osadzony w karcerze. Zwykle 
jszło się wtedy na trzy dni do spe- 
cjalnego oddziału karnego, gdzie znaj 
dowała się mała 1,5 metrowej sze- 


podniecenia, lecz rezygnację z do- |: 


jeżeli zna się podszewkę życia dnia 
codziennego na Wyspie. Obok cięż- 
kiej sytuacji aprowizacyjnej, która 
stała się bardzo zła po wprowadze- 
niu ograniczeń importowych żywno- 
ści przez nowy rząd, sytuacja na od- 
cinku zatrudnienia staje się z każe 
dym dniem bardziej katastrofalna. 

Na okres przedświąteczny przy= 
padły wybory samorządowe w Wiel- 
kiej Brytanii, Stały się one Eo 
pigułką dia Churchilla. na ięta. 
Nawet „Times”, sprzyjający Win- 
stonowi, przyznaje wprost, że po- 


niekorzy 

serwatystów"”.  Socjalliiści, którzy 
odnieśli duży sukces, nie kwapią się 
do rządów i milczą zawzięcie, tylko 

istyczny „Daily Worker" wy- 
ciąga z wyborów właściwy wniosek: 
‚Churchill powinien odejść”, gdyż 
nie ma już poparcia spożeczeństwa 
angielskiego, W kołach politycznych 
Londynu mówi się, że po pierwszym 


rokości celka. Całodzienne pożywie- |etapie zmiany w nastrojach opinii, 


nie składało się z dwóch szklanek 
ciepłej wody i czarnego chleba. Były 
to dnie postu...“ f 

| Więźniowie polityczni nie ustawali 
| jednak w walce o swą godność, o 
| prawo do życia. Również za kratami 
trwał zaciekły bój z sanacją. W u- 
stawicznych zatargach z administra- 
cją więzienną, hartowała się wola 
więzionych działaczy — wola prze- 
trwania i zwyciężenia. 

„Był ze mną w Rawiczu Marian 
Buczek, człowiek wyjątkowej warto- 
ści, gorący patriota, były legionista, 
lecz następnie zacięty przeciwnik 
| piłsudczyzny i sanacji... Był tu Al- 
fred Lampe, człowiek nieprzeciętne- 
go talentu i wiedzy, wybitny polityk 
i publicysta... Znajdował się tu także 
Marceli Nowotko, jeden z tych wy-. 
jątkowych przywódców robotni- 
wyrośli z szarych mas 
proletariackich, zdobywając przez 


: | swój szczególny, budujący optymizm 


i wiarę, ujmujący sposób życia, pow- 
| szechną sympatię i autorytet.. Na 
| czele zespołu więziennego — i w Mo- 
kotowie i w Rawiczu — stał Paweł 
Finder, inżynier chemik, niegdyś 
wybitny działacz wśród emigrantów 
, polskich we Francji. Cieszył się wv- 
jątkowym autorytetem wśród oto- 
|czenia i umiał radzić sobie nawet 
|z najbardziej zaciekłymi osobnika- 
mi wśród dozorców i starszyzny ad- 
ministracyjnej...* I jeszcze wielu in- 
nych „wybitnych przywódców ruchu 
| robotniczego, członków prześladowa= 
nej z największą bezwzględnością i 
zapędzonej w podziemia partii ko- 
munistycznej, działaczy związków 
-zawodowych i młodzieży, wielu rady | 
| kalnie nastrojonych bezpartyjnych | 
robotników, chłopów i inteligentów..." 
więzionych było — wspomina Bierut 
— wspólnie z nim w kamiennym | 
worku Rawicza w latach poprzedza- 
jących wrzesień 1939 roku. ` 

Mijały dni i miesiące. Im dalej 
biegł czas, tym bliższa stawała się 
chwila katastrofy narodowej, ku 
której uporczywie spychały Polskę 
wszystkie po kolei rządy burżuazji, | 
a najbardziej cynicznie i zdradziecko 
— sanacja. 


który nazwać można „rozczarowa- 
niem”, przyjdzie następny w postaci 
wielkich  stnajków _ robotniczych. 
Pierwsze jaskółki wystąpień robot- 
niczych, manifestacje za podwyżką 
płac są do zanotowania w Belfascie 
i Birmingham. 

„Najgorzej wszakże zapowiadają 
się dęta nie w Londynie, lecz w 
wielkich ośrodkach przemysżu teks- 
tylnego jak m. in. w Lancaster. Sza- 
leje tu masowe bezrobocie. W takim 
okręgu Lancaster liczba zwolnionych 
robotników sięga 100 tysięcy. Znaw 
cy ekonomiki amgielskiej utrzymują 
że cyfra bezrobotnych w Anglii osią- 
gnie w ciągu tego roku milion lu- 
dzi, jeżeli nie przyjdzie jakaś akcja 
zapobiegawcza. W ckręgach przemy 
słu tekstylnego wzbudził też naj- 
więjksze zainteresowanie telegram 
lorda Boyd Orra, przebywającego 
na konferencji w Moskwie. Dysku- 
tuje się tu żywo możliwości zbytu 
angielskich towarów tekstylnych w 
ZSRR i Chinach Ludowych, Go roz- 
wiązało by palące zagadnienie bez- 
robocia w Anglii, Ale czy rząd zer- 
wie niewolnicze kajdany zależności 
od USA j zacznie handlować ze 
Związkiem Radzieckim i Chinami — 
pytają Anglicy? Większość przej- 
rzała już Churchilla i zna jego ne- 
gatywną z pewmością odpowiedź na 
bo pytanie i dlatego głosowała prze-” 
ciwiko konserwatystom i ich „tysią- 
com cięć” finansowych, godzącym w 
interesy warstw pracujących. 


W brytyjskiej Izbie Gmin jeden z - 


posłów zainterpelował w tych dniach 
Churchilla, kiedy zamierza on speł- 
nić swoje przyrzeczenie wyborcze i 
przystąpić do spotkania „wielkiej 
czwórki”. Interpelacja ta wywoła 
bodaj najżywsze echo w Anglii. W 
Anglii pragnienie pokoju i pokojo- 
wego ureguiowamia problemów świa 
towych przez zawarcie paktu ezte- 
rech mocarstw jest bardzo silne. A 
każdy dzień nowych doświadczeń po 


|tęguje te nastroje. Dziś Anglia od- 


mawia zaufania konserwatystom. 
Ale przyjdzie dzień, że posikąpi go 
także socjalistom i wkroczy na dro» 
gą prawdziwej narodowej poli*"kif 
Edward Baryka 
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Leonardo da Vinci Autoportret 
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Leonardo da Vinci 
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w przekładzie Leopolda Staffa 
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Papier i inkaust 
Papłer widząc, że cały inkaustu czarnością 
` Splamiomy jest, uskorżał się na to z żałością. 
JImkaust odrzekł, że na nim napisane słowa 
"Są przyczyną, dla której jeno go się chowa. 


B 


mułując wyżej zacytowane stwier- namalowaniu „Ostatniej Wieczerzy” 
dzenie. Nie ulega jednak wątpliwo- | odniósł niebywały wręcz 
ści, że do żadnego z największych | Wielostronność ) | 
artystów świata paradoksalna jego była fenomenalna. Dzieje sztuki ma- nik. Pismem specjalnym, „lustrza- 
formuła nie odnosi się aż z tak wy-|ją wypadki dwu, czy kiłkutorowości | nym“, aby utrudnić obcym wdziera- 
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500 rocznicę urodzin Leonarda da Vi 


ż 


(W 


mu z malarzy Odrodzenia — malar- | sto, bardzo często odkłada pędzel, 


czało przecież | spod którego wychodzą coraz. .to 


pióro, Pozostawił po sobie rękopisy 


ryumf.j liczące około 5000 kart. Karty te — 
jego.. zainteresowań to jego najbardziej zaufany powiet- 


uzdolnień, Notują je zwłaszcza winie się do jego tajemnic, notuje 
dobie renesansu. Jednak tylko raz | wszystko co go uderzy, zastanowi, 
zdarzyło się, by jeden i ten sam| wszystkie swoje myśli, uwagi i spo- 
człowiek był jednocześnie: malarzem, | strzeżenia. Notatki Leonarda — to 
rzeźbiarzem, architektem, poetą, | wzruszający dokument wspaniałej 
zykiem, filozofem, matematykiem, | walki wspaniałego człowieka. Jaka 
mechanikiem, anatomem, geologiem | ogrommna szkoda, że tak późno zostały 
i odkrywcą. I by w każdej z tych |one odszyfrowane, „Gdyby — powie 
gałęzi sztuki czy wiedzy był nie| Humboldt — idee Leonarda da Vinci 
uzdolnionym dyletantem tylko — ale |o fizyce nie zostały były pogrzebane 
wybitnym specjalista. . Genialnym w jego rękopisach, pole obserwacji, 
specjalistą — racjonalizatorem  po-| otwarte przez świat nowy, byłoby 
szukującym nowych dróg i — znaj-| wyzyskane w wielkiej części przed 
dującym je. Znajdującym je daleko | epoką Galileusza, Pascala i Huygen- 
poza najodleglejszymi widnokręgatni sa.“ Jaka niezmierna szkoda, że się 
epcki Największy człowiek swej €- na istotnej, wyjątkowej wartości 
poki — wyprzedził Leonardo o całe | Leonarda tak zupełnie nie poznali 
stulecia nowoczesne metody nauko- | jego współcześni. Nie znalazłszy żad 
we. A sztuce nadał wyraz przema- nego zrozumienia w mieście swej 


nei) 
'| „Małemu artyście wystarczy sztu- |jątkową celnością jak do Leonarda pisze | rysuje lewą ręką, ale i pra-|cią”, „Madonną w skałach" i „św. 
„|ka, wielkiemu artyście mie wystarczy | da Vinci .Bo Leonardowi, największe. wą nąuczył się w pełni władać. Czę- 
s |nic, prócz — wszystkiego!“ 2 

Nie wiem, którego z wielkich twór | stwo, samo, nie wys ł : > t 
ców miał na myśli Chesterton for-|nigdy, Nawet wówczas nie, gdy po: kapitalniejsze prace i ujmuje za 


Cedr i inne drzewa 


Cedr własna swą pięknością nazbyt wbity w pychę, 
'Uznał rosnące wkoło drzewiny ża liche 


wtający z równą wymową dziś, jak 
ongi. Gdy dziś, w pięćsetlecie urodzin 
genialnego twórcy zwracamy ku nie- 
mu spojrzenia — widzimy go, na tle 


młodości — opuszcza Leonardo Flo- 
rencję i udaje się do Mediolanu, Pa- 
nem Mediolanu jest Lodovico Sforza. 
Człowiek płytki, ograniczony, ugania 


I kazał je usunąć; przyszedł wiatr i tchnieniem, 
Niewstrzymywanym przez nie, zwalił cedr z korzeniem. 


Dzikie wino 


Dzikie wino, któremu własny płot był brzydkł, 
Zaczęło przez gościniec wspólny puszczać witki 
I czepiać się o płotu przeciwnego ścianę; 

Przeto też przez przechodniów zostało zdeptane, 


Brzytwa 
Kiedy brzytwa raz z owej wyszła rękojeści, 


"Która za pochwę służy jej: w słońcu się mieści z 


I ujrzawszy, że w ciele jej się odbijało, 

Niezmierną z tej przyczyny przejęła się chwałą. 

I. zbuntowana: w myśli rzecze: „Czyż w tej norze 
Znów mieszkam, skąd wyszłam? O nie! nie daj Boże 
Swietnej pięłeności spodlić się tak w swej istocie! 
Toć szaleństwo, bym chłopskiej goliła hołocie 
Mydlone brody, niby robocze narzędzie. 

Czyż ciało to dla takich niskich ćwiczeń będzie 


„Zaprawdę nie! W zakątku gdzieś schowam się skrycie 


I w spokojnym wywczasie przepędzę swe życie." 
Tak ukryta miesięcy kilka w swej ostoi, 

Gdy znów raz na powietrze wyszła z pochwy swojej, 
Spostrzegła, że się stała jakby rdzawą piłą 

I słońce na powierzchni jej już się nie lśniło. 
Próżno płakała z żalem nienaprawnej szkody, 
Mówiąc: „O ileż lepiej mi u golibrody 

Było ćwiczyć stracone ostrze swe, tak świetne! 


Gdzież ma powierzchnia lśniące ? Rdzy przemierzłe, szpetne 


Strawiły ją!” — To samo i z duchem się dzieje, 
Który, zamiast się ćwiczyć, gnuśnie leniwieje; 
Podobnie jak ta brzytwa, straci ostrz bystrości, 
A kształt jego popsowa rdza nieświadomości. 


Krzemień i stal 


jego współczesnych — niby ołbrzymma | jący się za władzą i rozkoszami. 
wśród pigmejów. Albo trafniej: niby | Ironia losu chce — aby takiej mier- 
jedynego dorosłego człowieka w tłu- nocie ludzkiej służyć mueiał czło- 
mie dzieci Stoi w tym tłumie dzieci wiek, który dysponował wiedzą o ta- 
i niedorostków — wyniosły, spokoj- kim zasięgu, jakiego nikt przed nim 
ny i samotny. Na kłębiącą się u jego nie opanował. Nie miał szczęścia Leo 
nóg, wrzeszczącą, bawiącą się i kłó- nerdo ami do protektorów, ani do me 
cącą gromadę spogląda chłodnymi, cenasów. Książę Lodovico widzi w 
czujnymi, przenikiwymi oczami ob- nim przede wszystkim  „łutnistę”, 
serwatora. „Było to najpiękniejsze Cezare Borgia — architekta i inży- 
oblicze na świecie" — powie o twa- |niera, papież Lem X powie o nim: 
rzy Leonarda współczesny mu histo- | „człowiek ten nigdy do niczego nie 
ryk Paolo Giovio. Znamy dobrze to, dojdzie, myśli bowiem o końcu, za- 
oblicze z świetnego autoportretu ar- | nim przystągił do a dzże- 
tysty. Tę wspanisłą głowę o czystym ła”. Nawet król Franciszek I, który 
wysokim, mądrym czole, o gęstych, zepewnił Leonardowi spokojna sta- 

rość na ziemi francuskiej, raczej 
przeszkadzał mu w pracy, NACZUCK- 
jąc corez to bardsżej błahe zadania. 
Zamiast arcydzieł — demagał się od 
Leonarda szkiców kosttummów maska- 
| radowych! 


Cztowiełkowi, który w najgłębszym 
mozole kładł fugiamenty pod nowo” 
cześnie pojętą wiedzę, który wierzył 
gięboko, że — „za cenę trudu wy- 
drze naturze wwzystkie jej tajemni- 
ce“, którego semotny wysiłek był 
nieustanna bohaterską walką o po- 
stęp na tylu polach nauki i kultury 
— takiemu twórcy przeszkadzano 
niemal nieustannie nakładając nań 
obowiązki w żadnym przeważnie nie 
stojące stosunku do jego genialnych 
możliwości. 2 

Leonardo — z zdumiewającą cier- 
pliwością konstruuje błahostki i za- 
bawki dla kapryszących dookoła 
niego dorosłych dzieci. A obok tego 
— wynajduje motory dla młynów 
wodnych, buduje kościoły i pałace, 
przebijanie gór tunelami, 
regulowanie rzek, osuszanie błot, od 
krywa prawa grawitacji i tarcia, cie- 


„Dama z łasicą* 


Leonardo da a ę dec 
(Ze zbiorów Muzeum Czartoryski ka: 
w Krakowie) omnie: 


go śię OE t w: 
Kto'nie ceni życia — nie'za- 


sługuje na to by żyć. 


Janem, cislem“... 
Pan owa ost wórczości 
ła Le da szczyty twórczoś 
ban Meena i'bedą przedrnio- 
tem, nieustannych studiów, zachwy= 
tów i podziwu. Im, bardziej ludzkość 


„Mona Liza” 


Leonardo da Vinci 


dojrzewa — tym bliższą jest jej po» 
stać Leonarda i całe jego dzieło. Na 
kilka miesiecy, przed śmiercią, na 
marginesie jednego ze swych reko- 
pisów, napisał Leonardo znamienne 
słowa: „lo. continuero" — „Będę 
|trwał*. Gdy dziś — w pięćsetlecie 
|jego urodzin patrzymy na jego dzie» 
ło, wiemy, że się nie mylił. Trwe: 


Lodiatdo da 130 


MYŚLI 


Nie pozwól, aby twój gniew lub 
twoja złość niszczyły życie, jako że 
zaprawdę ten, kto go nie ceni sam 
mi nie nie TAM 


Nie cofa się — kto się związał 
z gwiazdą, 
* 
Miłość wypływa z wiedzy. 
* 


| Natura wie łamie swoich własnych 
praw. 


x 


Ci, którzy mają zamiłowanie do 
procy praktycznej nie posiadając 
| wiadomości, są jako ten żeglarz, któ- 
| ry wsiada mą okręt bez steru lub bu- 
[soli 4 który niody nie może Być pe- 
wien, gdzie dopłynie, Praktyka must 
zawsze opierać się na zdrowej teorii. 


zwężających się skupieniem brwiach, | pła i światła, odkrywa parę jako zai * 


fascynującym spojrzeniu i ustach | tor żeglugi, odkrywa prawa krate- 


Krzemień hartownej stali odrzucony ciosem, 

Dziwował się i rzecze tak surowym głosem: 

„Cóż za zuchwalstwo, by mnie krzywdzić tak ogromnie! 
Bo chyba przez pomyłkę zabrałaś się do mnie. 

Nigdy mi dotad jeszcze nikt nie bywał krzywy” 

A na to stal odrzekła: „Gdy będziesz cierpliwy, 
Zobaczysz jaki owoc urodzisz cudowny!” 

Więc krzemień, dając pokój, w męce niewymownej 
Trwając, widzi, że zrodził się zeń ogień złoty, 

„Go widokiem swym wszystkie olśniewał przedmioty. — 
Opowieść dla tych, którzy z początku się trwożą 
Nauki, ałe potem, kiedy już się wdrożą, 

By rozkazywać sobie, wśród pracy ustawnej 

W przecudownych wynikach plon jej widzą jawny. 


„OSTATNIA WIECZERZA: 


pod pozorami surowości ukrywają- 
cych wszystko wybaczający i 
A wybaczać przychodziło mu często 
tej niesfornej, niemądrej, hałaśliwej 
i nieustannie przeszkadzającej mu 
ludzkiej gromadzie. Pętało się to iry- 
tujące i dokuczitiwe towarzystwo 
współczesnych mu u jego nóg i ha- 
mowało każdy jego krok, A on prze- 
cież nie miał ani chwili czasu do 
stracenia, tyle sobie nałożywszy za- | 
dań i problemów. A tu życie piętrzy- 
ło przed nim przeszkody od naj- 
młodszych jego dni. Nie zaznał wcale 
matki bo wydała go na świat bied- 
na wyrobnica wiejska, z Vinci, uwie- 


nia krwi, uczy anatomii, pieze trak- 


Nie może być pewmości w nauce 


„|tat o malarstwie, pisze madre bajki, tam, gdzie nie da się zastosować jes 


rzeźbi, konstruuje pierwszy ; dnej z nauk matematycznych. 


itd. — ibd. 


I od czasu do czasu maluje. Na 
łożu Śmierci powie że „bluźni?ł prze- 


* 
Tak jak dobrze przeżyty dzień 


ciwko Bogu _i' ludziom, iedhu |przymosi. pogotny san. tak i dabrze 
swoją sztukę”, Na domiar złego wa. |przeżutę ycie — przynosi pogodną 


iwistny los zniszczy caly szereg jego | 


prac plastycznych. Kilka tylko z jæ- 
go wielkich dzieł dotarło do naszych 
czasów. Najwakniejsze z nich „Ostat- 
nia Wieczerza” w refefrtarzu kościoła 


Emierć, 
* 


Cierpiiwość osłania nas nrzed złem, 


| tak 4ak odzienie przed zirinem. 


Santa Maria delle Grazie w Medio- WAB 


lamie — jest dziś ruiną. Na szczęście 


Artydzieła rodzą się z leku i wate 


dziona i odepchnięta przez. florenckie | w zbiorach mediolańskich zachowało | pliości, Artysta, który niz ma wate 


go notariusza, Ojciec Leonarda wziął 
wprawdzie chłopca do swego domu, , 
ale dom ten nie stał się nigdy na- | 
| prawdę jego domem. Trzy aż po 80- | 
bie następujące macochy, nie czyniąc 
mu krzywdy, nie zaspokoiły jego 
głodu uczucia. To już raczej w pra- 
cowni YVerocchia znalazł młody ar~- 
| tysta potrzebną mu atmosferę, Zna- 
komity mistrz prędko poznał się na 
wyjątkowych zdolnościach ucznia. 
I bardzo rychło uczeń awansuje na 


się przepiękne studium rysunkowe 


sangwiną do głowy Chrystusa. W Br 


| plawości, mało osiagrie. 


mitażu w Leningradzie znajduje się * 


jego prześliczna „Madonna Benoit". 
Do Krakowa dotarła pielena „Dama 
z gronostajem". Luwr szczyci się 
„Moeną Lizą“, „Św. Anną Samotrze- 


Z NOTATNIKA 


W ramach obehodn 3090-e] rocznicy uro- 


Rysuj nie reką, lecz mózgiem. 
* 


Mie wiele wart jest uczeń, który 
mie przewyższy mistrza. 
* 


_Piemoszym warunkiem. radowania 
się sztuka jest nie zwodnicze naślg- 
dowanie natury, nle dokominie wy- 


współpracownika. Uderza już WÓW- | dzin Leonarda da Vinel w salach Zaktą. POM Spośród fych rzeczy, jakie nam 


czas jego imponujące panowanie nad | gu Narodowego im. Ossolińskich we Wro 
sobą, Jego niezwykła równowaga mo- | eławiu zorganizowano wystawę, poświęco- 
ralna i umysłowa. Nie ma w NIM | pą życiu i twórczości genialnego artysty 


Kopia słynnego obrazu 


nie z cygaha, nic z tak zwanej „sze- | 
rokiej natury artystycznej" rzeko-| 
mo usprawiedliwiającej nieobliczal- ' 
ność, nieodpowiedzialność i niechluj- 
stwo. Jest zawsze trzeźwy i umiar- 
kowany, gardzący rozpustą i pijeń- 
istwem, dbający o zdrowie i o swój 
| wygląd zewnętrzny. Jako mańkut 


i myśliciela. 


Wielka ilość eksponatów zebranych na 
wystawie ilustruje zarówno twórczość ar. 
tystyczną Leonarda da Vinci, jak i jego 
działalność jako wynalazcy i pisarzu. W 
oddzielnych gablotkach zebrano bogatą 
literaturę o wielkim artyście. 


ona ofiaretwuje, , 


* 
Sprzedajesz nam, Panie, wszystkię 
skarby za cenę trudu. 
%* 


Żadne ludzkie doĉiekanie nie moża 
|być nazwane nauką; dopóki nie poe 
|suwa się drogami danodów. 

* 


Ruch jest źródłem życia, 


© LEONARDO DA VINCI | 


—. stanowią 


AP YE 


a” SE 4 


y% 
Se 


PEEN 
AFEA SADE 


Da 


ia E AŻ 


uu Str. 4 


"PoS 
Granice Niemiec u 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


stalone w Poczdamie 


rządl ZSRR uważa za ostateczne 


Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami, utworzenie rządu | 


o, ólnoniemieckiego utrwali pokój w Europie — stwierdza 
w odpuwiedzi na noty mocarstw zachodnich rząd radziecki 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS do- 

nosi: 

25 marca br. charge d'affaires ad in- 
terim Stanów Zjednoczonych Cum- 
ming, charge d'affaires an interim 
Wielkiej Brytanii Gray i charge d'af- 
faires ad interim Francji Brionval 
wręczyli ministrowi spraw zagranicz- 
nych ZSRR A, Wyszyńskiemu jedno- 
brzmiące noty rządów Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji w odpowiedzi na noty Rządu Ra- 
dzieckiego z dnia 10 marca br. w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem- 
cami. 

9 kwietnia br. minister spraw zagra- 
nicznych ZSRR A. Wyszyński przyjął 
ambasadora Francji Chataigneau, charge 
d'affaires ad interim Stanów Zjednoczo- 
nych Cumminga i charge d'affaires an 
interim Wielkiej Brytanii Gray'a i wrę- 
czył im noty z odpowiedzią Rządu Ra- 
dzieckiego. 

Poniżej podajemy tekst noty Rządu 
Stanów Zjednoczonych z dnia 25 marca 
1952 roku i tekst odpowiedzi Rządu Ra- 
dzieckiego z dnia 9 kwietnia 1952 roku. 


NOTA RZĄDU 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Z DNIA 25 MARCA 1952 r. 

„Charge d'affaires ad interim Stanów 
Zjednoczonych przesyła wyrazy szacunku 
ministrowi spraw zagranicznych Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich 
i na polecenie swego rządu ma zaszczyt 
zakomunikować co następuje: 

Rząd Stanów Zjednoczonych, wspólnie 
z rządami Zjednoczonego Królestwa i 
Francji, przestudiował jak najdokładniej 
notę Rządu Radzieckiego z dnia 10 marca 
1952 r., która proponuje zawarcie trakta- 
tu pokojowego z Niemcami. Rząd USA 


Spori 


Wójcik najszybszy 
w 4 eliminacji kolarzy 


Trzecia eliminacja kolarzy przed 
Wyścigiem Warszawa — Berlin — 
Praga odbyła się w dobrych warun- 
kach terenowych i atmosferycznych. 
Kolarze z wyjątkiem członków ka- 
dry i Kapiaka wykazują wyraźńe 
zmęczenie i odbiegają daleko formą 
od kadrowiczów. Do reprezentacyj- 
nej drużyny na V Wyścig Pokoju po- 
za kadrowiczami pretenduje jedynie 
Kapiak. 


k . 

Czwarta eliminacja kolarzy przed 
wyścigiem Warszawa — Berlin — 
Praga była egzaminem szybkości za 
wodników. Wyścig odbył się na do- 
skonałej szosie z Wrocławia w kie- 
runku na Legnicę na dyst. 60 km. 
Zawodnicy startowali na czas co 2 
min. 

Wyniki ostatniej eliminacji: 1) 
Wójcik 1:28,2, 2) Królak 1:28,18, 3) 
Drążkowski 1:28,24, 4) Wrzesiński 
1:28,47, 5) Hadasik 1:30,54. 

Klasyfikacja po 4 eliminacjach: 1) 
Drążkowski 11:32,32, 2) Wójcik 
11:32,44, 3) Wrzesiński 11:33,40, 4) 
Królak 11:35,18, 5) Klabiński 11:35,46, 
6) Hadasik 11:35,46, 7) Waliszewski 


11:39,11, 8) Gabrych  11:41,17, 9) 
Chwiendacz 11:42,29, 10) Liszkiewicz 
11:45,39, 11) Łasak  11:45,53, 12) 


Jarząbek 11:47,21. Trzynaste miejsce 

zajął Kapiak (CWKS) 11:50,16. 
Pierwszych 12 kolarzy pozostanie 

na obozie we Wrocławiu do 25 bm. 


Kolejarz Bydgoszcz — 
Kolejarz Tczew 


W pierwsze święto Wielkiej Nocy 
Kolejarz Bydgoszcz rozegra z czoło- 
wą drużyną Wybrzeża KS Kolejarz 
Tczew, mecz piłki nożnej. Początek 
o godz. 15.00 na boisku Spójni przy 
ul Nakielskiej. Ze względu na do- 
bry poziom drużyny Tczewa spotka 
nie zapowiada się. bardzo ciekawie. 
Charakter towarzyski pozwoli zaś 
drużynie bydgoskiej na wypróbowa- 
nie nowego zestawienia zespołu. 


szachowy. 


PIŁKA NOŻNA 
Ośrodek piłkarski Gwardia Kra- 
ków — Ośrodek piłkarski Unia Cho- | 
rzów. 
SPOTKANIA O PUCHAR ZMP | 
Budo lani 


Ogniwo Kraków 
Chorzów.: 3 i 
Kolejarz Poznań — Włókniarz 
dź. 


przeprowadził również konsultację z rzą- 
dem Niemieckiej Republiki Federalnej i 
z przedstawicielami Berlina. 

Zawarcie sprawiedliwego i długotrwa= 
łego traktatu pokojowego, który poło- 
żyłby kres rozbiciu Niemiec, było zaw= 
sze i pozostaje niezmiernie ważnym ce- 
lem rządu Stanów Zjednoczonych. Jak 
przyznaje sam Rząd Radziecki, do za- 
warcia takiego traktatu potrzebne jest 
utworzenie rządu ogólnoniemieckiego, wy 
rażającego wolę narodu niemieckiego. 

Rząd taki może być utworzony jedy- 
nie na podstawie wolnych wyborów w 
Republice Federalnej, w radzieckiej stre 
fie okupacyjnej i w Berlinie, Takie wy- 
bory mogą być przeprowadzone jedynie 
w warunkach gwarantujących Niemcom 
wolność narodową i wolność osobistą. 
Aby stwierdzić, czy istnieje ten pierwszy 
istotny warunek, Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych powołało komi- 
sję w celu przeprowadzenia równocze- 
snych dochodzeń w Republice Federal- 
nej, strefie radzieckiej i w Berlinie. Ko- 
misję tę zapewniono, że w Republice Fe- 
deralnej i w Berlinie zachodnim korzy- 
stać będzie z wszeikich niezbędnych uła- 
twień. 

Rząd Stanów Zejdnoczonych byłby rad, 
gdyby takie ułatwienia przyznano rów= 
nież w strefie radzieckiej i we wschod- 
nim Berlinie, aby umożliwić komisji wy 
konanie jej zadania. Propozycje Rządu 
Radzieckiego nie zawierają żadnych wska 
zówek co do tego, jaką pozycję zajmo- 
wać będzie na arenie międzynarodowej 
rząd ogólnoniemiecki przed zawarciem 
traktatu pokojowego. Rząd Stanów Zjed- 
noczonych uważa, iż rząd osgólnoniemiec- 
ki powinien mieć możność, zarówno 
przed podpisaniem traktatu pokojowego 
jak i potem, swobodnego uczestniczenia 
w śsojuszach dających się pogodzić z za- 
sadami i celami narodów zjednoczonych. 

wnosząc swe propozycje w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, Rząd 
Radziecki zadeklarował gotowość omó- 
wienia również innych propozyeji. Rząa 
stanów Zjednoczonych przyjmuje do wia 
domości to oświadczenie. Jego zdaniem, 
nie można byłoby rozpocząć wnikliwej 
dyskusji nad traktatem pokojowym, za- 
nim nie zostaną stworzone warunki, któ 
re pozwolą na przeprowadzenie wolnych 
wyborów i zanim nie zostanie sformo- 
wany wolny rząd ogólnoniemiecki, zdol- 
ny do wzięcia udziału w tej dyskusji. 

Istnieje również wiele ważnych zagad- 
nień, które należy rozwiązać. 

Tak na przykład rząd Stanów Zjedno- 
czonych zaznacza, że zgodnie z oświad- 
czeniem Rządu Radzieckiego, terytorium 
Niemiec określają granice ustalone na 
mocy postanowień konferencji poczaam- 
skiej; rząd Stanów Zjednoczonych prag- 
nie przypomnieć, iż w rzeczywistości 
ostateczne granice Niemiec nie zostały 
określone w postanowieniach poczdam- 
skich, które wyraźnie przewidują, że 
ostateczne sprecyzowanie zagadnień te- 
rytorialnych powinno być odroczone do 
zawarcia traktatu pokojowego. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zwraca również 
uwagę, iż Rząd Radziecki uważa obecnie, 
że traktat pokojowy powinien przewidy- 
wać utworzenie niemieckich narodowych 
sił zbrojnych — lądowych, morskich i lot 
niczych — ograniczając równocześnie wol 
ność Niemiec, jeśli chodzi o uczestnicze- 
nie w sojuszach z innymi krajami. Rząd 
Stanów Zjednoczonych uważa, że podob- 
ne warunki będą krokiem wstecz i mogą 
przeszkodzić nastąpieniu w Europie no- 
wej ery, w której stosunki międzynaro- 
dowe oparte będą na współpracy, a nie 
na rywalizacji i nieufności. 

Rząd Stanów Zjednoczonych, przekona- 
ny o konieczności polityki jedności euro- 
pejskiej, popiera w pełni plany przewi- 
dujące udział Niemiee we wspólnocie 
europejskiej, mającej charakter czysto 
obronny, a zmierzającej do utrzymania 
wolności oraz zapobieżenia agresji i odro 
dzenia militaryzmu, Rząd Stanów Zjed- 
noczonych uważa, że propozycja Rządu 
Radzieckiego w sprawie utworzenia nie- 
mieckich narodowych sił zbrojnych nie 
daje się pogodzić z realizacją tego čelu. 
Rząd Stanów Zjednoczonych jest nadal 
przekonany, że polityka jedności euro- 
pejskiej nie może zagrażać interesom ja- 
kiegokolwiek kraju i że jest ona właści- 
wą drogą do pokoju“. 

NOTA RZĄDU RADZIECKIEGO 
Z DNIA 9 KWIETNIA 1952 ROKU 

„W związku z notą rządu Stanów Zjed- 
nóczonych z 25 marca br. Rząd Radziec- 
ki uważa za konieczne oświadczyć co na- 


Następny numer 
ustrowanego Kuriera Polskiego 


ukaże się we wtorek rano 
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stępuje: 

— W nocie z 10 marca Rząd Radziecki 
zaproponował rządowi Stanów Zjednoczo 
nych, jak również rządom W. Brytanii 
i Francji natychmiastowe omówienie 
sprawy traktatu pokojowego z Niemcami, 
aby móc w najbliższym czasie przygó- 
tować uzgodniony projekt traktatu po- 
kojowego. W celu ułatwienia przygoto- 
wania traktatu pokojowego Rząd Radziec 
ki przedłożył projekt podstaw traktatu, 
pokojowego z Niemcami, wyrażając rów- 
nież zgodę na omówienie wszelkich in- 
nych propozycji. 

Rząd Radziecki proponował przy tym, 
ażeby traktat pokojowy został opraco- 
wany przy bezpośrednim udziale Nie- 
miec reprezentowanych przez rząd ogól- 
noniemiecki. Nota z 10 marca przewidy- 
wała także, iż ZSRR, Stany Zjednoczone 
Anglia i Francja, pełniące funkcje okupa 
cyjne w Niemczech, powinny rozpatrzyć 
sprawę warunków sprzyjających jak naj 
rychlejszemu utworzeniu rządu ogólno- 
niemiećkiego, wyrażającego wolę narodu 
niemieckiego. 

Wysuwając swe propozycje w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami i w 
sprawie utworzenia rządu ogólnoniemiec 
kiego, Rząd Radziecki wychodził z zało- 
żenia, że rozstrzygnięcie tych zasadni- 
czych zagadnień ma doniosłe znaczenie 
dla utrwalenia pokoju w Europie i od- 
powiada wymogom sprawiedliwego usto- 
sunkowania się do prawnie uzasadnio- 
nych interesów narodu niemieckiego. 
Fakt, że zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami jest sprawą niezmiernie pilną, 
powoduje konieczność podjęcia przez rzą- 
dy ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Francji jak najszybszych kroków w ce- 
lu zjednoczenia Niemiec i utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego. 

Zgodnie z tym, Rząd Radziecki uważa 
za konieczne, aby rządy ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji omówiły 
niezwłocznie sprawę przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnoniemieckich, co 
Rząd Radziecki proponował już przed- 
tem, Uznanie przez rządy ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Angiii i Francji koniecz- 
ności przeprowadzenia wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich stwarza całkowitą moż 
ność przeprowadzenia takich wyborów w 
najbliższym czasie, 

Jeśli chodzi o propozycje, aby Komisja 
ONZ, w związku z mającymi się odbyć 
wolnymi wyborami ogólnoniemieckimi, 
zbadała, czy istnieją warunki dla prze- 
prowadzenia takich wyborów, to propo- 
zycja taka jest sprzeczna z Kartą Naro- 
dów Zjednoczonych, która w artykule 
107 wyklucza ingerencje ONZ w sprawy 
niemieckie. Takie badania mogłyby być 
przeprowadzone przez komisję utworzoną 
przez cztery mocarstwa wykonujące funk 
cje okupacyjne w Niemczech. 

Rząd Stanów Zjednoczonych miał moż- 
ność zaznajomienia się z projektem pod- 
staw traktatu pokojowego z Niemcami, 
zaproponowanym przez Rząd Radziecki. 
Rząd Stanów Zjednoczonych nie wyraził 
zgody na przystąpienie do omówienia te- 
go projektu i nie przedstawił własnego 
projektu traktatu pokojowego. 

jednocześnie rząd Stanów Zjednoczo- 
nych wysunął szereg zastrzeżeń co do 
poszczególnych punktów radzieckiego pro 
jektu podstaw traktatu pokojowego z 
Niemcami, co powoduje dalszą wymianę 
not między rządami i zwłokę w roz- 
strzygnięciu spornych problemów, czego 
można było by uniknąć drogą bezpośred- 
niej dyskusji między mocarstwami. 

Ponieważ jednak w nocie Stanów 
Zjednoczonych z 25 marca zagadnienia 
takie zostały postawione — Rząd Radziec 
ki uważa za wskazane zagadnienia te 
omówić. 

Radziecki projekt podstaw traktatu po- 
kojowego z Niemcami stwierdza: 

„Niemcy zobowiązują się, że nie będą 
uczestniczyły w żadnych koalicjach lub 
sojuszach wojskowych, wymierzonych 
przeciwko jakiemukolwiek państwu, któ- 
re swymi siłami zbrojnymi brało udział 
w wojnie przeciwko Niemcom“. 

Rząd Radziecki uważa, że taka propo- 
zycja odpowiada interesom mocarstw wy- 
konujących funkcje okupacyjne w Niem- 
czech, interesom państw sąsiadujących z 
Niemcami, a w równym stopniu intere- 
som samych Niemiec jako miłującego po- 
kój i demokratycznego państwa. Propo- 
pozycja taka nie zawiera niedopuszczal- 
nego ograniczenia suwerennych praw 
państwą niemieckiego. Ale propozycja ta 
wyklucza również włączenie Niemiec do 
tego lub innego ugrupowania mocarstw, 
wymierzonego przeciwko jakiemukolwiek 
miłującemu pokój państwu. 

Radziecki projekt traktatu pokojowego 
z Niemeami głosi: „Niemcom zezwoli się 


na posiadanie narodowych sił zbrojnych | cja 


(lądowych, lotniczych i morskich) niez- | 
będnych do obrony kraju”. | 
Jak wiadomo, Rząd Radziecki zgłosił 
analogiczną propozycję również w związ- | 


ku z projektem traktatu pokojowego z 
Japonią. Propozycja taka odpowiada za- 
sadzie suwerenności narodowej i* rów- 
nouprawnienia między państwami. Nie 
można wyobrazić sobie takiej sytuacji, 
by Japonia miała prawo posiadania wła- 
snych narodowych sił zbrojnych, prze- 
znaczonych do obrony kraju, a Niemcy 
były tego prawa pozbawione i znałazły 
się w gorszej sytuacji. Nie ułega wątpii- 
wości, że dła sprawy pokoju, jak i dla 
narodu niemieckiego, będzie o wiele le- 
piej utworzyć takie obronne siły zbroj- 
ne, niż formować w Niemczech zachod- 
nich najemne wojska odwetowców, z ge- 
nerałami  faszystowsko-hitlerowskimi na 
czele, gotowymi wtrącić Europę w 
otchłań trzeciej wojny światowej. 

Co się tyczy granic Niemiec, te Rząd 
Radziecki uważa za zupełnie wystarcza- 
jące i ostateczne postanowienia konfe- 
rencji poczdamskiej w tej sprawie, któ- 
re zostały przyjęte przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, podobnie jak przez rzą 
dy ZSRR i Wielkiej Brytanii i do któ- 
rych przyłączyła się Francja, 

Rząd Radziecki proponuje ponownie 
rządowi USA, aby wspólnie z rządami 
Anglii i Francji rozpatrzyć sprawę trak- 
tatu pokojowego z Niemcami, jak rów= 
nież sprawę zjednoczenia Niemiec i utwo 
rzenia rządu ogólnoniemieckiego. Rząd 
Radziecki nie widzi podstaw do odracza- 
nia decyzji w tych sprawach. 

Właśnie w chwili obecnej rozstrzyga 
się kwestia, czy Niemcy zostaną odbudo- 
wane jako jednolite, niezawisłe „pokój 
miłujące państwo, naieżące do rodziny | 
miłujących pokój narodów Europy, czy | 
też utrzymane zostanie rozbicie Niemiec | 
i związana z tym groźba wojny w Euro- | 


pie. (S 


Równocześnie Rząd Radziecki kieruje | 
analogiczne noty do rządów Anglii i Fran 
cji“. 


k 
Panowie Chataigneau, Cumming i Gray 
oświadczyli, że przekażą wspomniane no- 
ty swoim rządom. 


Rząd radziecki 


przekszuie 
cenne. dokumenty historyczne 


Dnie 10 kwietnia br. w Moskwie 
w siedzibie Akademii Nauk ZSRR 
odbyła się uroczystość przekazania 
przez rząd radziecki delegacji rządu 
polskiego archiwum kopernikowskie 
go i innych cennych dokumentów 
historycznych kultury polskiej, adna 
lezionych przez żcznierzy Armii Rā- 
dzieckiej we Fromborku `i pieczoło- 
wicie przez nich  przechowanych w 
czasie drugiej wojny światowej. — 
Wśród przekazanych materiałów 
poza archiwum kopemikowskim znaj 
dują się m. in. pisma Marcina Kro- 
mera, polskiego historyka XV—XVI 
wieku, rękopisy Ignacego Krasickie- | 
go i inne bezóenne ty. | 

Całość - przekazanych  materiażów | 
obejmuje 300 kilkadziesiąt 


Warty Pokoju 
na cześć Prezydenta Bieruta 


neper, onie E dla r ; 
WSl zo £ 
Prezydenta 


nia 60 rocznicy urodzin Pr 


i święta 1 Maja dają nowy dowód Da 


swego przywiązania do 


Ludowego i jego pierwszego obywa- 3 d 
tela zaciągając warty na cześć Pre- 


zydenta Bieruta. 
Akcję rozpoczęli 


robotnicy wy= 
działu W-7, którzy pierwsi w zakła= 


dzie zrealizowali swe zobowiązania 
produkcyjne, wysuwając się na czo- 
ło załogi. Olbrzymia 

której szum aparatów s 1 


zh 


naa Ts ES Re ZYC A 


hala W-7, na 
SE 


miesza się z warkotem obrabiarek 


i stukiem młotków pneumatycznych, 


przecina wielki, 
rent: „Wszyscy na warty pokoju dła 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Towa- 
rzysza Bieruta“, 

Już w godzinach południowych 


wśród robotników wydziału rozeszła 


się wiadomość: -dziś, 11 kwietnia, 
przodująca brygadzistka - wiertacz 
Hanna Świerczyńska, realizując swe 
zobowiązania dla uczczenia 60 rocz- 
nicy urodzin Prezydenta, podniosła 
swą wydajność z 180 do 220 proc. 
Zaciągając wartę na cześć Prezy- 
denta Bieruta postanowiła ona osią- 
gnąć. 255 proc. normy. Dzielna ro- 
botnica wezwała całą załogę Pafa- 
wagu do pójścia za jej przykładem. 


Zgon wybitnego uczonego 
T. Estreichera 


W Krakowie zmarł profesor Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dr Tadeusz 
Fstreicher, wybitny uczony, swego 
czasu wozóponeg aik znakomitego 
chemika Karola Olszewskiego. Zmar- 
ły brał czynny udział w słynnych 

weli 


na cały świat pracach Krako 
zkoły Niskich Temperatur. 


1.400 miliardów franków 


przeznaczyła reakcja 
francuska na zbrojenia 


We francuskim zgromadzeniu na- 
rodowym trwała debata nad usta- 
wami finansowymi rządu. . W związ 
ku z projektem budżetu premier 
Pinay -postawi iesi i 
kwestię zaufania. 

Reakcyjna większość Zgromadze- 
nia Narodowego zatwierdziła wszyst 
kie 9 artykułów projektu 
i całość 


tum zaufania dla rządu Pinay i de- 
maskowali w swych wypowiedziach 
prowadzoną przez rząd politykę woj 
ny i wyścigu zbrojeń. 


G9 osób 
utonęło w morzu 


Nadeszła tu wiadomość, że w por- 
cie San Juan (Porto Rico) zatonął 
wodnopłatowiec panamerykańskich 
linii lotniczych. Na pokładzie wodno 


pozycji, płatowca znajdowało się 69 ósób — 


Artyści teatru i filmu 


w pierwszych szeregach budowniczych socjalizmu 


W Warszawie zakończyżo obrady 
I plenum Zarządu Głównego Stowa- | 
rzyszenia Polskich Artystów Teatru | 
i Filmu, poświęcone zagadnieniom 
pracy artystycznej w teatrze. Głów. | 
nym zagadnieniem wokół którego | 
toczyła się dyskusja, była sprawa | 
wspóźczesnego repertuaru sztuk pol! 
skich, problem zespołowej, twórczej 
współpracy teatru z dramaturgiem. | 

W toku dyskusji wielu mówców | 
z głęboką wdzięcznością wyrażało | 
się o wspaniałym darze Związku Ra | 
dzieckiego dla naszej Stolicy, jakim 
jest Pażac Kultury i Nauki. 

Podsumowując dyskusję, wice- | 
minister Kultury i Sztuki W, So- | 
korski stwierdził, iż wykazała ona 


Rezy gnacja 
Eisenhowera 


WASZYNGTON (PAP) Biały Dom 
komunikuje, że Truman na prośbę 
generała Eisenhowera zwolnił go, 
poczynając od 1 czerwca, ze stanowi- 
ska naczelnego dowódcy „atlantyc- 


|kich sił zbrojnych* w Europie. Ei- 


senhower przejdzie w „stan nie- 
czynny“. Odmówił on komentarzy | 
na temat swoich dalszych zamiarów, 
przypuszcza się jednak, że rezygna- | 
Eisenhowera ze stanowiska do-'! 
wódcy „atlantyckich sił zbrojnych“ 
pozostaje w związku z faktem wy- 
sunięcia jego kandydatury na pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych. 


zdecydowana wolę świata teatral- 
nego do ak uczestniczenia 
w walce o nowe oblicze polski 

teatru. Mówca wezwał pna 


min. Bermana na 
konferencji w ie Państwa, na 
wolujący do włączenia się arty- 
stów w dzieżo budowania socjaliz- 
mu w naszej Ojczyźnie. 

Na zakończenie obnad ` 
SPATiF-u L. Schiller, wieś. Sas 
cych oklasków zebranych, odczytał 
tekst depeszy uczestników zjazdu 
do Prezydenta RP Boleslawa Bieru- 
ta. W depeszy tej składają oni w 


celu uczczenia 60 rocznicy urodzin - 


Pierwszego Obywatela następujące 
zobowiązanie: 


z „Poświęcimy wszystkie sity, 
y teatry polskie odbij 5 
i. dzisiejszą jały w a 


rzeczywistość 

łeczną naszej Ojczyzny, twórczą, 
pema Peck, oraz ofiarności pracę 
mas wytrweże i szla- 
chetne ich dążenia, żch wailkę o 

szczęśliwe jutro, | 
Postanawiamy wzmóc działal- 
ność wychowawczą scen naszych 
i ich polityczną bojowość, nadając 

zarazem teatrom obiiicze ) 
godne pięknych tradycji, jakie 
przekazali nam Wojciech Bogu- 

Stawski, Mickiewicz i Słowacki. 
Wprowadzimy w czyn zobowią- 
zania nasze przez podniesienie 
świadomości politycznej zespołów, 
przez doskonalenie ich sztuki w 
duchu realizmu socjalistycznego”, 


czerwony transpa- 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Bazylika z epopei n 


arodowej 


Najstarszy kościół gdańskich rybaków i żeglarzy 
pierwszy dźwignięty z ruin przez władze ludowe po wyzwoleniu 


potężna iglica Podat „Jac- | zwaniem św. Mikołaja, patrona ry- 
ka“ stanowi fragment charakte- | baków i żeglarzy. Ta pierwsza kapli- 


rystyczny panoramy Starego Gdań- 
ka, który ze zniszczeń wojennych 
zostaje wskrzeszony 


dziełem praco- | skim dominikanom na ręce św. 


ca drewniana została 22. I. 1227 r. 
przez Świętopełka przekazana |- 
ac. 


witych rąk robotnika, rzemieślnika i | ka. Dominikanie natychmiast rozpo- 
technika polskiego. Na odwiecznym | czynają budowę murowanego kościo- 


szlaku dziejowym walki o polskość 
Gdańska, właśnie w tej części Stare- 
go, Miasta, nad Motławą twórczy 
lzień dzisiejszy spotyka się z j 


mer: 
` 


i z rozmachem, właściwym tylko bu- 
downictwu ludowemu, wznosi nowe 


osiedle mieszkaniowe. Większa c: 
zab m a h kamieniczek debacie 
w 


ul. Długiej, Długiego Targu, 
Osaraćj i: wrod. calej aleoi“i bred- 
niowiecznych uliczek zostałą już od- 
budowana. W zabytkową formę u- 
jęto nowoczesną treść. Ale to jest 
wszysiko za mało, więc troszczące 
a T warunki bytówe świata prac 
wła 

Sz 


sieci 


dze ludowe planują wzdłuż J 
erokiej nowoczesne osiedle miesz- 
kaniowe dla ludzi pracy. I w tym 
fakcie znajdziemy jeszcze jedną sym- 
biozę historyczną, gdyż nowa dziel- 
nica powstanie w pobliżu zabytko- 
wych murów, które były świadkami 

w ciągu wieków walki o polski 
ańsk. 

„Zmienne bardzo koleje i twarde 
rzeprawy dziejowe przechodził 
dańsk w pierwszym zaraz okresie 

bytowania i wżrostu — czytamy w 

historii pierwocin naszego grodu. — 
najdawniejszych swych począt- 

kach osada — miasto nadmorskie 
powstało z tuziemczej rybackiej lud- 

ności prasłowiańskiej, y 

niechybnie dopływem krwi polskiej. 

Od najdawniejszych też czasów by- 

ło w bezpośrednich z Polską pia- 

stowską stosunkach”. 

Nie jest więc rzeczą przypadku, 
lecz wynikiem naturalnego rozwoju 
historycznego, że pierwszą p 

| 


z wczesnym 


Gdańsku ufundował książe po- 


w 
morski Subisław I w 1185 r. pod we- 


E4 


w 


Główna nawa bazyliki św, Mikołaja 


w Gdańsku po odbudowie przez wła | ny 


dze ludowe. (Foto — Piszczatowski) 


łą przeszłością. Z pietyzmem 
, odbudowuje się iato Erp zabyíki A 


i | pL. Dominikańskim najobficiej polała 


ła i klasztoru, a w 1239 roku kon- 
sekmowamo 


nowy _ kościóż takze 
pod wezwaniem patrona rybaków 
i żeglarzy, a więc w dostosowaniu 
. najszerszych warstw ludności 
autochtonicznej, a nie napływowej, 


Jest to szcz bardżo charakte- 
rystyczny, gdyż dominikanie gdań- 
scy zajmowali się duszpasterstwem 
łównie wśród ludności orskiej 
. polskiej. Kazania głosili po pol- 
sku. „Podczas gdy kościół św. Kata- 
rzyny skupiał niemieckie mieszczań- 
stwo gdańskie, kościół domiaskańów 
stanowił ośrodek polskości, a domi- | 
nikanie byli orędownikami związku | 
Pomorza z Polską“ (Piwarski = | 
„Dzieje Gdańska“): Bazylika św. 
Mikołaja była symbolem polskiej 
ludności autochtonicznej, a nie prze- 
jawem ogólnej polityki kościelnej. 

W tym też symbolicznym pojęciu na- 
leży rozumieć słowa historyka pi- 
szącego: „Gdy Władysław Łokietek 
w 1306 r. zbliżał się do Gdańska, 
wyszli przed miasto na złożenie mu 


statni król polski Stanisław August 

Przez cały okres niewoli w mu- 
rach tych niezmiennie głoszono e- 
wangelię po polsku, dając wiernym 
moralne oparcie przeciw germaniza- 
torskiej przemocy. W wielkim ołia- 
rzu bazyliki dominikańskiej są nie- 


w eiki Ołtarz bazyliki św, Mikotaja 
w Gdańsku z postaciami wszystkich 
świętych pochodzenia polskiego, 

(Foto — Jan Piszczatowski) 


hołdu mnisi dominikańscy, wiodąc | 


za sobą rycerstwo okoliczne i miesz- 
czan“. 


Nocą 14. X. 1308 r. zdradziecko | 
wtargnęli do miasta krzyżacy i mu- 
ry dominikańskie były świadkami 
straszliwej rzezi. „Zaskoczeni zdradą 
mieszczan niemieckich, rycerze po-4 
morscy mimo wszystko stawiali 0- 

ór, chroniąc się po domach i w 
ościele dominikańskim, ałe siły by- 
ły nierówne i wszyscy polscy obroń- 
cy Gdańska zostali w pień wycięci | 
wraz z rodzinami. Krzyżacy nie 
oszczędzali ani kobiet, ani dzieci". 
W czasie rzezi spalono także klasz- 
tor dominikański. Przez 150 lat ję- 
czał Gdańsk pod jarzmem krzyżac- 
kim, lecz ludność polska skupiona 
wokół świątyni dominikańskiej nie 
zaprzestała walki z przemocą. 


Różne burze dziejowe przeciągały 
nad tą ziemią, lecz prości ludzie | 
Gdańska zawsze byli tutaj ambasa- | 
dorami swego narodu. Oni przybie- 
rali ma sile:i rozrastała się ich świą: 
tynia, przed którą ongiś właśnie na 


się krew kaszubska. 

W ciągu wieków niejeden król 
pa: wiedzał bazylikę domini- 
ańską, | 


Tak 
Zygmunt III 


Gdańsku dla przejęcia tronu po Ste- | 
fanie Batorym, pierwsze swe kroki | 


skierował do św. Mikołaja, gdzie mu 


w: w 1587 r. gdy 
aza wylądował w | 


mal wszyscy święci pochodzenia sło- 
wiańskiego, a więc: św. Wojciech, 
św. Stanisław Szczepanowski, św. 
Kazimierz, królewicz polski, oraz blis 
cy krewniacy św. Jacek i św. Szcze- 
pan, wywodzący się z polskiej rodzi- 
ny Odrowążów. 

Tutaj również wierni mogli oglą- 
dać orły piastowskie. Oczywiście 
przemoc germanizacyjna próbowała 
zacierać ślady pólskości. Usuwano 
pamiątkowe obrazy, nagrobki į sym- 
bole, lecz jednego skarbu nie po- 
zwolił sobie lud wydrzeć, skarbu naj- 
piękniejszego tj. mowy polskiej. I 
właśnie dlatego, że była ona skarbem 
najszerszych mas ludowych, które 
nigdy nie były sprzedajne, dlatego 
ataki nawet tak perfidnego wroga, 
jakim był faszyzm hitlerowski, oka- 
=, się bezowocne. 

/wyciężyła sprawa ludu i oto dla- 
tego pierwszą świątynią odbudowaną 
ze zniszczeń wojennych przez polskie 
władze ludowe była bazylika św. 
Mikołaja, a w jej najbliższym są- 
siedztwie powsianie nowoczesne o- 
siedłe mieszkalne. z 

Na starym szlaku dziejowym roś- 
nie nowe życie. Zwycięskim orężem 
Armii — Wyzwolicielki zdruzgotana 
została przemoc krzyżactwa  faszy- 
| stowskiego, a z ducha wolności i bra 
terstwa ludów wyłaniają się naj- 
piękniejsze perspektywy dla Państwa 

udowego, w którym praca jest pra- 


odczytano dekret wyboru na króla 
polskiego. Tu ukrywał się nieszczęs- 
Stanisław Leszczyński. Do tej 
świątyni w dzieciństwie chodził o- 


wem, obowiązkiem i sprawą honoru 
| każdego obywatela, a które to Pań- 
| tradycji swego narodu. 

Zdzisław W ójtomicz 


| stwo swą moc czerpie ze wa 


'a|Z przeszłości Dolnego 


Uciążliwy szwagier Z 


Z nazwą każdego miasta dolnoślą- 
skiego łączą się polskie wspomnienia 
historyczne. Nie wszyscy jednak wie 
my, że właśnie Oława stała się przez 
długie lata siedzibą latorośli zwy- 
cięzcy z pod Wiednia — Jana Sobie- 
skiego. Tutaj bowiem zamieszkiwał 
z rodziną najstarszy syn Jana III — 
królewicz Jakub, Dlaczego „sercem 
ukochana Marysieńka* mimo per- 
swazji małżonka widziała jedynie 
wady w swym pierworodnym? Na 
to pytanie chętnie udzielają infor- 
macji listy, pisane do Sobieskiego, 
z których jasno wynika, że jejmość 
królowa żywi największą pretensję 
do syna za to, że ośmielił się urodzić 
jako jeszcze syn hetmana Sobieskie- 
go. 

Tymczasem los spłatał złośliwego 
figla Marii Kazimierze. Oto kiedy 
jej benjaminki — synowie Konstan- 
ty i Aleksander zbijają bezmyślnie 
bruki w Rzymie, spożywając łaska- 
wy chleb papieża Klemensa XI 
i czule opiekują się kurtyzanami 
rzymskimi — właśnie Jakub sprze- 
dał się w intratne małżeństwo. Co 
więcej poślubiając Jadwigę księżnicz 
kę Palatyńską stał się szwagrem ce- 
sarza austriackiego Leopolda, 

Po śmierci Jana. III trzeba było 
opuścić wygodną synekurę w Wila- 
nowie i rozejrzeć się za innym 
„gniazdkiem. I tak królowa matka 
po długiej korespondencji wytargo- 
wała u króla Ludwika XV na rezy- 
dencję zamek Blois we Francji — 
a młodszych synalków pozostawiła 
na opiece papieskiej. Byt najstarsze- 
go Sobieskiego był ustalony. Nim 
i jego całą rodziną musiał z racji 
prestiżu cesarskiego zająć się ukoro- 
nowany krewny. Cesarz Leopold nie 
iragneł jednak bynajmniej oglądać 

rodzinki Sobieskich u siebie— umie 
ścił Jakuba z familią na zamku w 
Oławie na Dolnym Śląsku. Księstwo 
Oławskie miało być zabezpieczeniem 
sum posagowych królewiczowej So- 
bieskiej. Właściwie Jakub Sobieski 
nie odgrywał tutaj roli udzielnego 
księcia. Raczej pędził w Oławie ży- 
wot rezydenta, wypełniając pilnie 
wszelkie polecenia dworu wiedeń- 
skiego. Jedynie dla zaspakajania 
swej ambicji rodowej ozdabiał Oła- 
wę i sąsiednie miasteczka w rodzin- 
ny herb „Janina“. I byłby z pewno- 
ścią do końca życia mieszkał na Dol- 
nym Śląsku, układając gwoli rôzryw 
ce pasjanse i kłócąc się ze swą uty- 
tułową połowicą, gdyby nie ambitne 
plany matrymonialne wspomnianej 
małżonki. 

Oto w roku 1719 o rękę najmłod- 
szej córki Marii Klementyny popro- 
sił nikt inny jak sam Jakub Stuart 
— brat królowej Anny — uważany 
przez całą Zachodnią Europę za pra- 
wowitego monarchę „Trzech Zjedno- 
czonych Królestw*. Widzieć na tro- 
nie swoją córkę — to zbyt wielka 
pokusa dla* Jadwigi Pałatyńskiej, któ 
ra długie lata zatruwała mężowi ży- 
cie, za to, że nosi tylko skromny ty- 
tuł królewiczowej. Dlatego też tak 


| 


długo nalegała na małżonka, aż w 
końcu Jakub Sobieski, wbrew wolf 
cesarza zezwolił na małżeństwo Kles 
mentyny z potomkiem Stuartów. 
Wprawdzie Klementynie Sobi 

udało się opuścić granicę cesarstwa 
austriackiego i stanąć przed ołtarzem 
ze swym królewskim wybrańcem. 
Nie zasiadła jednak nigdy na tronie. 


Ale najgorzej wyszedł na królew- 
skim mariażu córki Jakub Sobieski. 
Po prostu za karę cesarz Leopold 


| odebrał mu księstwo oławskie i 


pędził uciążliwego szwagra z Dolne- 
go Śląska. Zawiedziony pisał 
śmiercią Jakub, że najpiękniejsze 
chwile swego życia sądzi na zam= 
ku w Oławie, „gdzie tak miło i po- 
żytecznie upływały mu dnie..." 


Czy i z pożytkiem dla ludu dolno- 
śląskiego — o tym śmiemy wątpić. 
Ale w pierwszej połowie osiemnaste- 
go stulecia nie było zwyćzaju pyta- 
nia się o zdanie ludzi pracy. 


Od jasnego, lepszego jutra dzieliło 
jeszcze ludzkość przeszło dwa wieki. 


Hanna Hoffmanowa. 


Kalendarzyk kulturalny 
Włodzimierz Majakowski 


wielu płomiennych wierszy agitacyjnych. 
Poematy jego i wiersze zyskały sobie 
ołbrzymią popularność. W utworze „Peł- 
nym głosem" określa swoją rolę jako 
poety w służbie rewolucji, poety przy» 
szłości. 


Anatol France 


rza znad Sekwany. Stąd też jego znako- 
mita erudycja nabyta z zamiłowania do 
starych książek, subtelna ironia í głębo- 
ki zmysł krytyczny. France dał się poze 
nać nie tylko jako powieściopisarz, lecz 
także jako nowelista, krytyk i historyk. 
W Polsce znany jest zwłaszcza cykl jego 
romansów pt. „Historia współczesna". 
Anatol France otrzymał w r. 1921 na- 
grodę Nobla. Zmarł w roku 1924, 
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Widlkanoc na Kaszubach 


Na Pomorzu — jak zresztą w całej 
Polsce — króluje w okresie Wielka- 
nocy dyngus, polegający albo na 
oblewaniu bliźnich wodą, albo na ło- 
jeniu im skóry zielonymi gałązkami, 
albo wreszcie na obu tych rozryw- 
kach razem. Wprawdzie w mieście 
zwyczaj ten zaczyna już powoli za- 
nikać, lub też sprowadzony jest do 
symbolicznego  pokropienia swej 
bogdanki paroma kroplami jakiegoś 

achnidła, na wsi jednak utrzymał 
się do dnia däjaitjezogo „Dengow- 
nicy“ chodzą od chaty do chaty, 
smagają panieńskie łydki zielonymi 
witkami, wylewają pannom na gło- 
wy całe wiadra wody i drąc się, oraz 
niemiłosiernie fałszując śpiewają w 
rodzaju poniższej, znanej na całym 
Pomorzu: 

„Mówiła mi wasza kaczka, 

że napiekliście placka, , 
(powiedziała mi wasza kokosza, 

że zniosła jaj półtora kosza, 
powiedziała mi wasza świnia, 

że zabiliście jej syna, 

a nie syna, to córeczkę, 

dajcież mi z niej choć szpereczkę! 
Kto mi dziś nie użyczy, 

ten na niebo niech nie liczy, 

bo św. Piotr z kluczami 

trzaśnie mu przed nosem drzwiami“! 


Gospodarzy, którzy przerażeni 
groźbą zaopairują „dengowników 
w świąteczną wałówkę, zostawiają 
ci ostatni w spokoju, srogą zato 


pomstę biorą na wiejskich skąpcach. 
Bywa, że śpiących wraz z łóżkami 
wynoszą z mieszkań do stawów i sa- 
dzawek, bywa też, że polewają ich 
całymi wiadrami lodowato zimnej 
wody. Jest to zwyczaj bezwątpie- 
nia piękny, ale i jemu grozi zaniknię- 
cie, bowiem zdarza się coraz Czę- 
ściej, że pozbawiony poczucia hu- 
moru jegomość, który zupełnie nie- 
oczekiwanie znalazł się wraz z łóż- 
kiem į pierzyną na środku stawu, 
momentalnie po powrocie na ląd 
chwyta ięgą lagę i pędzi „dengow- 
mików' tam, gdzie pieprz rośnie. 


Niebożęta uciekają wtedy co sił w 
nogach, ale po paru minutach znów 
ich widzisz u drzwi następnej chaty. 
Pogwizdując i wrzeszcząc skandują: 

„Dyngus, dyngus, kopa jaj! 
Chleba nie chcę, tylko jaj“! 

Jeśli uda im się wyłudzić jakiś 
poczęstunek, składają gospodarzom 
życzenia świąteczne w tych sło- 
wach: 

„Żeby urosło żytko, 

jak korytko, - 
Owies, jak chłop i pies — 
Len — 

Jak pień*. 

Najbardziej chyba jednak popular- 
ną jest piosenka, śpiewana przez 
dziatwę: 

„Przyszliśmy tu po dyngusie, 
leży placek na obrusie, 
matka kraje, ojciec daje, 
prosimy o śŚwięcone jaje". 

Motyw dyngusu, zwanego w nie- 
których miejscowościach (np. w ©- 
kolicach Gniewa) „smagustrem* (od 
smaga) ġja się zresztą 
Tydzień, począw- 


— przew. 
przez cały Wielki 
szy od Palmowej Niedzieli. 
Na Kaszubach w niedzielę tę, 
przez ludność kaszubską zwan 
„Kwietną”, przychodził rano sąsi 
do sąsiada, smagał go rózgą i uspra- 
wiedliwial się, jak poniżej: 
„Wjerzba bije, jo nie bije, 
Za tidzeń wielgi dzeń, 
Za noce trze i trze — są Jastre*. 
(Dla wyjaśnienia; „anire po ka- 
szubsku jelkanoc. Wielki Piątek 
natomiast „Płaczebóg”. Kaszubi bu- 
dząc w dniu tym domowników, mó- 
wią: „Płaczta, dzys je Płaczeboga '). 
ijały wreszcie te „noce trze i 
trze” i przychodził Dzień Zmartwych 
wstania. Oczekiwali go wszyscy Z 


niecierpliwością, najbardziej zaś chy- 
ba proboszcz z fei paer w pow. 
morskim. Proboszcz posiadał wielką 
trąbę, tzw. „bazunę”. Na kilka dni 
przed Wielkanocą moczył ją w wo- 
dzie, aby miała donośniejszy głos, a 
w Wielką Niedzielę, jak nakazywał 
zwyczaj, od wieków panujący w tej 
okolicy, obchodził z ową „bazuną” 
całą wieś, trąbił na niej przeraźliwie 
i gromkim głosem wołał: 

„Gęsi ud, miał, czy brot!“ 

Wezwanie to musiało mieć czaro- 
dziejską moc, bowiem gospodynie, 
zaalarmowane dźwiękiem jerychoń- 
skiej trąby, momentalnie napełniały 
kosze proboszcza świątecznym _ cia- 
stem i mięsiwem. Nie trzeba chyba 


dodawać, dlaczego proboszcz z Chła 
owa tak niecierpliwie oczekiwał 
/ielkanocy... > 


Jak rzekło się powyżej, „bazuna” 
czyniła hałas niemały, hałasu. tego 
nie można jednak nawet porównać z 
odgłosem, jakie towarzyszyły tzw. 
„piekutowaniu”, zwyczajowi, szeroko 
rozpówszechnionemu na Helu i w o- 
kolicach Wejherowa. Polegał on na 
tym, że w dniach, poprzedzających 
Wielkanoc, gromady chłopeów, obu- 
tych w drewniane chodaki całymi 
godzinami obchodziły wioski, kleko- 
cząc owymi chodakami niemiłosier- 
nie i hałasujących przy pomocy róż- 
nych kołatek, grzechotek, klekotek i 
trajkotek. „Muzyka” ta była podob- 
no w stanie umarłego obudzić w 
grobie. 

Bardziej praktycznym, niż to bez- 
celowe hałasowanie był inny zwy- 
czaj, również rozpowszechniony na 
Helu. W Wielką Sobotę chłopcy ob- 
chodzili o zmroku wioskę i wołali: 

„Wyganiajta post i kładźta wrony 


w grop!“ 

Wezwanie to oznaczało, 
już wkładać „w grop“ (garnek) 
świąteczny * przysmak rybaków... 
wronie mięso. Mięso to uchodziło na 
Helu za przysmak, a jeść je godziło 
się jedynie w Dzień Zmartwychwsta* 
nia, Wrony przez cały Wielki Post 
chwytali rybacy w sidła, zastawiając 
„klipse na strad“, mięso ich solili, a 
ną stół stawiali dopiero w pierwszy 
dzień Świąt. 

Widać z tego, że w okresie przed- 
świątecznym wrony na Helu nie 
hfe w bezpiecznego żywota. Niebez- 
piecznym również był świąteczny ra 
nek dla kobiet w wielu miejscowo- 
ściach dzisiejszego powiatu świec- 
kiego. Istniał tam zwyczaj, który na 
kazywał mężowi wstać z łóżka o 
świtaninu, wziąć porządną rózgę i 
przetrzepać nią uczciwie skórę uko- 
chanej małżonki. 

Podobno mężowie ze zwyczaju te- 
go nigdy nie omieszkali skorzystać, 
widząc w nim jedyną szansę wzię- 
cia należytej pomsty za całoroczne 


że czas 


utrapienia. Wprawdzie  przypusz- 
czać należy, że zaraz świętach 
spostponowane białogłowy brały 


srogi odwet na swych oblubieńcach, 
mimo to wydaje się, że gdyby dzi- 
siaj przeprowadzić ankietę na 'te- 
mat celowości tego zwyczaju 
lwia część mężczyzn wypowiedziala- 
by się za ponownym jego wprowa- 
dzeniem. Oczywiście tylko ze wzglę- 
dów dydaktycznych. 

Innego zwyczaja nie ma natomiast 
powodu żałować, bowiem sprzyjał 
marnotrawstwu. Chodzi tu o pra- 
stary zwyczaj, polegający na obrzę- 
dowym chowaniu żuru, symbolizują- 
cym niejako grzebanie postu. Wy- 


glądało to tak, że młodzież obnosiła 
gliniany garnek z żurem po całej 
wsi, śpiewając żałobne pieśni w ro- 
dzaju „Skończyło się twoje panowaz 
nie, bo żur do ziemi się Fontano 
«oraz wykrzykując | angga „Żur, żur, 
na mały gór, óry, na góry, a 
mięso w garnek* i jeszcze groźniej: 
„Na bok śledzie, kiszka jedzie!*, po 
czym cały orszak z wielkim cere- 
moniałem wędrował do lasu, gdzie 
aż z żurem nieoczekiwanie roz- 

ijano na plecach jednego z niespo- 
dziewających się takiego epilogu u- 
czestników zabawy. 

Zwyczaj ten, towarzyszący Wiel- 
kiej Śobocie, dzisiaj już nie istnieje. 
Zaginął również inny gł” za r "1 
ny w okolicach Kartuz. ielki 
Piątek, przed wschodem słońca gos- 
podynie wymiatały śmieci z miesz- 
kania i wyrzucały je poza obejście, 
aby w ten sposób zapobiec na 
przyszły lęgnięciu się robactwa do- 
mowego, przede wszystkim pcheł. 
Nie wiemy „czy ów sposób skutko- 
wał na pluskwy ale na wszelki > 
padek radzimy PKP, aby połleciły 
sprzątaczkom stosować go py za- 
miataniu wagonów drugiej klasy. A 
nuż pomoże? ` 

Co do powyższej sprawy można 
mieć różne zdanie, wydaje się jed- 
nak nie ulegać wątpliwości, że we- 
tknięta w przewód kominowy ogrom 
na kość pozostała po spożytej szyn= 
ce wielkanocnej nie mogła ustrzec 
domu przed uderzeniem pioruna, jak 
io sobie wyobrażali mieszkańcy 0- 
kolic Wąbrzeźna, gdzie zwyczaj ten 
dość szeroko był rozpowszechniony. 
Przypuszczać raczej należy, iż wsku- 
tek owego tkwiącego w kominie gna- 
ta w mieszkaniach było pełno sadzy 
i OO 4 hot 

A swoją drogą — to zwyczaj 
dość ciekawy. Jak warysikój daj 
tą wielkanocne zwyczaje ludowe. 
I te, trwające do dzisiaj i te, po któ4 
rych nie zostało już śladu, 
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|" W nocy 13 pa.dziernika 1951 r. najw „akcji szezupakowej” | 
i i ; ig owej” tzn. choe 
IWisżę pod Toruniem wypłynęły ze> | widzieć jak szybko krążąca woda w 
spoży rybackie. Elektryczne lampy | aparatach Weissa wyrzuca z siebie 
na bulwarach meląży w oczach, ro- | „szczupaczątka” jak zapaźki, chce je 
biiy się jak białe skry, nieomal ga- | szybko odsadzić w korytach i prze- 
«sły, Łodzie niósł prąd, wiosza plu- | transportować do Wisły. Ta centy- 
9 „.'|metrowa ryba jest już tak krwio- 
żercza, że atakuje i połyka centyme- 
trowych kompanów. Naturalnie 
wody zarybia się również ikrą, tylko 
że w tym wypadku „procent śmier. 
ci“ jest znacznie, ogromnie wyższy. 
I oto catokształt tej masowej robo- 
ty — przymosi wyniki. Wyniki mu- 
szą być i są. Okazuje się że można 
narzucić wolę Wiśle i wydobywać 
tony leszcza, że można mieć pewność 
pożowu. Tak wygląda kluczowy 
problem odcinka Silno—Fordon i ta- 
kie ' są perspektywy  energicznego 
„Sandącza”, 


WIOSNA JEST W SIECI 

Za stocznią toruńską nad zalewem 
— przysiadły sobie cicho rybackie 
budki. Sieci przestanieją mocny po- 
łysk słońca, jest to po prostu „ba- 
wełniana mgla”. Strażnik Prusiecki 
wyznaje się doskonale w plecionych 
hieroglifach „żososiówek”, sieci 
spławnych, żaków na węgorze, sieci 
na leszcza. Zma historię wielu po- 
żowów i tych smutnych (na rzece 
wszystko bywa), i tych bardzo. ra- 
dosnych, gdy piętnastokilogramowe 
łososie rzucają się na dnie lodzi jak 
kawały ciosanego srebra, a sandacze 
wypryskują przed matnią rakietą lub 
torpedą. Trzeba umieć / zbudować 
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Rybak przed wyjazdem na połów 
węgorzy. (Foto — IKP) 


skały miękko, Nad rzeką zaplątał 
się w mgle chżodny październik. Na 
znanych toniach wyrzucamo sieci, w 
zalkamarkach stawiano żaki. Pięt- 
nastokilognamowy sum uderzył moc 
no w spławną sieć aż rozhuśtary się 
czółna. Alarm. W ciszy pracują 
mięśnie, woda faluje skibami. Po- 
tem rybak przykurczył się za burtą 
i osłaniiając dzonią zapałkę — roz- 
żarzy: papierosa... Wielka ryba rzu= 
cała Się w łodzi, niebo robiło się 
szare— tak zupełnie jak mleczna lam 
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sieć, zmać „topografię dna”, trzeba| ` 


umieć wyczuwać instynktem muliste 
leże suma. Arytmetyka rzeki i od- 
łowu — to nie zwyczajna arytmety- 
ka. Czasem trzydzieści lat uczyć się 
jej trzeba na nurcie, na %achach i 
zatokach, w wiatrach szorstkich i 
wiatrach tagodnych. Niby zwyczaj- 
nie brzmi szowo rybek.. To tylko 
pozór, 


kilkanaście godzin bez przerw. W 
1952 r. wykonały wszystkie plamy 
miesięczne, łowiły nawet w czasie 
gdy szża drobniejsza kra. Takie no- 
ce — to noce odwagi. 


Tylko że rybak kocha wodę. Bar- 

kas żaglowy pod Fromborkiem i 
łódź rybacka pod Toruniem — nie 
różnią się w jedmej, ważnej spra- 
wie: i barkas i żódź nęci przygoda. 
Bo niby co z tego że płynie miałka 
kra — z krą płynie srebrny łosoś, — 
Często świt dopatrzy się na nurcie 
flotylli drobnych żodzi. Przestrzeń 
między nimi wypetnia sieć, nie wy- 
gasma jeszcze nocna ochota. Stary 
rybak wpół drzemie , na ławeczce, 
poddaje się ciepłu dnia. To wszyst- 
ko trwa jednak do chwili — nim ne 
podadzą sygnału: żosoś w sieci! 
z krętej Drwęcy, z różnych stru- 
myczków i rzeczek — : biegnie do 
Wisły woda, bżękitna od resztek lo- 
dów. Uśmiechają się rybacy i mó- 
I wią: to płynie wiosna. Wiosna ira- 
| w sieć. 
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Rybackie załogi „Sandacza”; 
odsiadują na rzece (w czasie sezonu) | ` 


uczycieli 
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Ta piątka dobrze się uczy i dobrze gra, 


(Foto = IKP) 
Franciszek Targowski ma za sobą (szło do szkół zawodowych i liceale 


czterdzieści osiem lat nauczania. | nych. W samej Nieszawce osiadł już 
A jednak nie jest stary, czuje się że ||młody stolarz Jan Szymczak. Wy- 
szkołę „ma w reku“, Można sobie | szedł z tej szkoły — potem wrócił do 
wyobrazić jak pewien młodziutki, | wsi. Szczepankiewicz Wacława co- 
wesoły nauczyciel obejmował szkołę | dziennie jeździ rowerem do Torunia 
w Szymborzu. To właśnie Franciszek i uczy się w dziesiątej klasie. Jej 
'Targowski. Od tej pory wiele tysięcy | celem jest uniwersytet i nie tylko 
dzieci przychodziło do jego klas, zaj | jej. Szkoła w Nieszawce nie posiadą 
mowało miejsce w ławkach, wyjmo- | specjalnie pięknych urządzeń i pra- 
wało zeszyty i pióra. A później od- gotta waty pO ywa sap o aaa, 
chodzili w świat. I to również nie Zaddńtem: nauczyciela toi 


jest prawdą — cień każdego z nich Fay 
zostawał w Targowskim. W biegu chowawcy w szkole ludowej jest 
uczynić z każdego dziecka i ucz- 


czterdziestu ośmiu lat — cienie łat- 
wo się plączą, ale młodość... młodość I nią czynnego współuczestnika w 
walce o przebudowę świata, bo- 


pracy jest zawsze taka sama. Kie- 
rownik i nauczyciel w szkole wiej- i r i 
skiej w Małej Nieszawce nie chce jownika o wyzwolenie ludzkości 
cofnąć się w rogu są i że aj z kajdan przemocy imperiali- 
potrzebny, że nigdy jego druga mło KIE, Ą s 
dość nie była tak niezbędna jak te- MUCZNEJ, dia i patrene e 
raz. I dlatego trafił w dolinę Wisły, łującego swój naród, ofiarowu- 
jącego mu cały swój młodzieńczy 
zapał i swoje uzdolnienia, całe 
swe serce i wszystkie swoje siły” 


TETTIE 


H 


w kraj białej brzozy, łach zupełnie 
złocistych i ziemi szarej, rodzącej. 
Uczy dzieci chłopów i robotników 


gw" 


jego szkola 


pa. Zespoły rybackie „Sandacza” 
wracazy do przystani. Na molo cze- 
kał świt, Czekażą również wiado- 
mość: w dniu 13 października Spół- 
dzielnia Rybacka „Sandacz” w Toru- 
niu wykonała roczny plan odłowu 
ryby. Jalko pierwsza w kraju! Do- 
piero po pewnym czasie odezwał się 
Zalew Wiślany — Frombork — rybo | 
łówstwo morskie, W penym słońcu 
jesieni rybacy uśmiechali się do sie- 
bie i palili nad błękitną wodą mocne 


NA SZLAKU DO BAZY 
RYBACKIEJ 

Rozwój spółdzielni „Sarmdacz” — 
szedł regularną linią od 1949 r. Co- 
raz liczniej przyłączałi się do niej 
indywidualni rybacy, właściciele ta- 
boru i sprzętu. Do dyspozycji tego 
zrzeszenia stato 60 km bież. Wisży, 
częściowo Drwęca. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że na odcinku od Silna do 
Fordonu trzeba umuchomić bazy po- 
łowowe, trzeba podzielić rybaków 
na zespoły, postarać się o dobre za- 
opatrzenie w łodzie i sprzęt. To 
wszystko zostało zrobione, jedynie 
sprawa sprzętu ciągle wymaga wkża 
du energii i inwestycji. Spóździel- 
nia podnosi wydajność — należą się 
jej łodzie, bawema na sieci itd. To 
proste, tu nie potrzebna jest dysku- 
sje. Ożyły więc budki rybackie nad 
Wisłą, otoczyła je mistema chmura 
sieci, na fali płynącej nocą stychać 
pokrzyki rybaków. Być może nie- 
daleki jest już czas, w którym to- 
ruński „Samdacz” wybuduje sobie 
porządną bazę rybacką z warsztata- 
mi, które zatrudnią rybaków w 
okresie „pustych miesięcy” (zimą). 
Jest to zresztą projekt komkretny. 
W tej chwili kończy się w Toruniu 
budowę wylęgarni i instalację apa- | 
ratów Weissa. Nie istnieje u nas 
polityka eksploatowania wód — wy- 
jaśnia kierownik Ludwiszewski — 
w roku 1952 przeszliśmy do wielkiej 
ofensywy: zarybiamy wody. W sto- 
sunku do ubiegłych lat — zarybiamy 
je w stopniu o 300 proc. wyższym... , 


"HASŁO BRZMI: ZARYBIAMY! 
Gospodarka rybna należy do długo 
falowych, trudnych do mozwiązania 
zagadnień. A więc zarybianie.. Za 
czyna się od ochrony tariisk natu- 
ralmych, budowy tamlisk sztucznych, 
od zapewnienia ochrony ikrze w sa- 
dzach, od czułej opieki nad parami 
rodziców — tysięcy maleńkich ry- 
bek. Wszystko trzeba znać i rozu- 
mieć, uwzględnić „zamiżowamia pa- 
na Łososia”, który „wymaga” np. na 
tarlisku podścióżki z jałowca, a leszcz 
znów inmej podściólki, a sandacz od 
wromie, szczupak wychodzi na pły- 
cizny, które nawet dla dzieci nie są 
groźne. Po prostu encyklopedia, ma- 
jomość „per ty” z wąsatym sumem, 
z towarzystwem łososiowatych, z| 
krainą centy i z krainą leszcza. — 
Świadczenie „sobie uprzejmości”... 
Naturalnie człowiek na tych drogach | 
jest bezbżędny, wie co robi: zarybia, 
walczy o produkcję. I dlatego ho- i 
duje palczaki, dioniski, wytęża się 


Jedna z wielkich sieci spławnych używtmych do połowu (Foto — IKP)! 


i przekonywuje ich że ciągle umieją 
za mało. „Pan nas straszy — podej- 
rzewają nieśmiało siedmioklasiści — 
ci co wyszli z naszej szkoły — dosko- 
nale sobie radzą w Toruniu. 


GORĄCE CHWILE STARTU 


Szkoła w Nieszawce należy do naj- 
zwyklejszych pod słońcem. Tylko jej 
rola jest niezwykła. Otworzono sze- 
roko drzwi. W ciągu trzech lat — 
czterdzieści dzieci z tej szkoły prze 


i BOLESŁAW BIERUT 
z 
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t 

t cowni, jest to szara szkoła startu mło 
dzieży chłopskiej. Ale przecież nale- 
ży ją cenić, nawet gorąco, nawet 
szczególnie. Tu odbywa się główny 
| siew wiedzy, to jest kuźnia kształtu- 
|jąca metal. Targowski mówi z oży= 
| wieniem o programie szkolnym, pod- 
kreśla że jest on postępowy i bardzo 
wszechstronny. Istnieją jeszcze bra- 


244441044741410444449443001404042604406806065506000550454004508655444 


MIASTO NAD ZATOKĄ 


Kamień Pomorski, w kwietniu. 

Spojrzenie turysty ze szczytu wy- 
sokiej baszty, pochodzącej z XV w., 
a przylegającej do starej bramy miej 
skiej tuż nad „zatoką“, pozwala od- 
kryć niezwykłość budowy tego sta- 
rego grodu, w którym siedzibę miało 
kiedyś najstarsze biskupstwo pomor 
skie. 

Położone niemal nad brzegiem Bał 
tyku, a tuż nad brzegiem północno- 
wschodniej odnogi Zalewu Szczeciń- 
skiego, miasto Kamień Pomorski po- 
siada kształt łodzi. Tak jak biegną 
resztki murów miejskich — eli- 
psoidalnie, tak biegną i pełne roman 
tyzmu, stare, wąskie uliczki, przy 
których przysiadły małe, czasem na- 
wet miniaturowe domki, a spośród 
których strzelają w górę smukłe wie 
życe nowszych kościołów. Nad całoś- 
cią obrazu dominuje jednak potężny 


|masyw prastarej katedry, o której 
| tyle już napisano i o której niejedno 
|jeszcze będzie się pisać, bo z pew- 
prar kryją się w-jej fundamentach 
i grubych murach tajemnice, które 
odkryją prace rekonstrukcyjne. 

Przejdźmy się wzdłuż brzegu „za- 
toki“. ; 

Stare mury miejskie są w wielkiej 
części dobrze zachowane. Tu i tam 
przezomi Pomorzanie, by utrzymać 
wartość obronną murów, podparli je 
od strony wody podmurowamiami. 
Widać wyraźnie, że podmurowania te 
pochodzą z wieków późniejszych. Mu 
ry od strony wewnętrznej miasta 
posłużyły jego mieszkańcom także do 
innego celu. Po prostu oparli oni o 
nie swe domy. pewni, że nie może 
być lepszego oparcia dla budowli, 
które powstawały w miarę rozwoju 
miasta, skrępowanego w swych moż- 


ki w wyposażeniu szkoły w pomoce 
(np. z zakresu fizyki), ale przecież 
ktoś o tym myśli i nie ma żadnego 
powodu do oszczędzania tych pomo= 
lickiego) pozostał również m. in. tryp | CY Szkole w Nieszawce. 

tyk,  wyobrażający  Zwiastowanie| Jest jeszcze jedna słuszna metoda 
Marii, również przez hitlerowców wy | W Pracy kolektywu nauczycielskiego 
wieziony z katedry ale odnaleziony | w Nieszawce (Targowski, Cisek, Wit- 
j 4 x u sę | kowska, Andruszkiewicz). Kolektyw 


podstawowej kształtuje się świado- 
mość zawodu. Świadomość tę należy 
rozniecać, trzeba po prostu poradzić 
dziecku w jakim kierunku ma się 
kształcić dalej. Podstawą do osądu 
są zdolności, nie mogą być upodoba= 
nia. Nauczyciel w szkole podstawo- 
wej obserwuje najdokładniej rozkwit 
uzdolnień i możliwości dziecka. Jego 
rady mogą być bezcenne, szczególnie 
dziś gdy siedem klas u siebie na wsi 
nie oznacza bynajmniej końca eduka 
cji. Cdwrotnie — oznacza jej począ- 
tek. Dobrze że obsada nauczycielska 
| w Nieszawce zdaje sobie z tego spra- 
wę. Istnieje konkretny kontakt nau- 


ten rozumie, że właśnie w szkołe. 


liwościach rozbudowy elipsoidalnie 
biegnącymi murami. 
Katedra kamieńska, którą w r. 
1170 ufundował książę Kazimierz I 
do dnia dzisiejszego posiada z owego 
czasu nietknięte części fundamentów, 
na których stała pierwotna, prawdo- 
podobnie drewniana świątynia. Z 
późniejszych czasów, z wieku XIII i 
XIV, gdy katedra przyjęła już dzi- 
siejszy kształt, również zachowały 
się cenne części murów, a w przyle- 
głym do kościoła dziedzińcu klasztor 
nym, odznaczającym się pięknymi 
krużgankami — dwa okna posiadają 
nawet niemal nietknięte zębem ecza- 
| su, w pięknym stylu romańskim to- 
czone kamienne obramowania. 
Bardzo cennym był skarbiec kate- 
dralny, w którym  najwartościow- 
szym i najstarszym skarbem była 
|szkatuła św. Korduli. Prócz tej naj- 
| większej perły skarbca dużo było in- 
| nych cennych skarbów, jak np. reli- 
kwiarze, laski biskupie, krucyfiksy, 
świeczniki, pateny, kielichy, dzban do 
wina, puszki do hostii, mitry i różne 
tkaniny. Jedną z bardziej wartościo- 
: À ; wych i nie mniej atrakcyjnych była 
? | postać Madonny, wyrzeźbiona w jed- 
Bez powodzenia szukać by trzeba | nej bryle bursztynu. Postać ta miała 
na całym Pomorzu Zachodnim piękniej | wysokość 11,5 cm. Niestety skarbiec 
szej, jak ta, świątyni, Katedra św. Ja* ten został przez hitlerowców w cza- 
na w Kamieniu Pomorskim ufundowa: | sie ostatniej wojny ukryty lub wy- 
na została w roku 1170, a po licznych | wieziony, a wszelkie po wojnie pod- 
zniszczeniach w swej historii, zabezpie jęte poszukiwania dotychczas nie 
czona i odremontowana została osta! pozwoliły natrafić na żaden ślad 
tecznie w roku 1946 i w latach nasłęs| W katedrze kamieńskiej z czasów | 
pnych. i jej pierwszego przeznaczenia (kato- 


Zabytkowa baszta przy starej bra: 
mie miejskiej nie wali się jeszcze, ale 
i ona wartą jest, by zająć się jej lo* 
sem. 


po wojnie w jednym z. okolicznych 
kościółków wiejskich 

Dziś słynna katedra  kamieńska, 
najpiękniejszy kościół Pomorza Za- 
chodniego jest już w pełni zabezpie- 


czony. Badania konserwatorów z Mi- | 


nisterstwa Kultury i Sztuki, również 
jak stała opieka konserwatora woje- 
wódzkiego dały w wyniku to, na co 
wspaniały ten zabytek przeszłości w 
pełni zasługuje — zabezpieczenie od 
zniszczenia, przywrócenie katedrze 
jej wartości „użytkowej“, Odremon- 
towany został również pałac biskupi, 
w którym mieści się dziś Biblioteka 
Powiatowa. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki u- 
czyniło dla Kamienia już bardzo du- 
żo. Trzeba by jeszcze zająć się za- 
bytkową basztą, której zabezpiecze- 
niem nie chce lub nie może ze wzglę 
dów budżetowych zająć się Miejska 
Rada Narodową. 


K, Murski | w przyszłość, 


czyciela z rodzicami i kwestia obra= 


nia zawodu — jest kwestią długo» 
trwałej narady w cztery oczy. 
WIOSNA 


PROWADZI W PRZYSZŁOŚĆ 

Myli się ten kto sądzi (kto nie 
uczył się w wiejskiej szkole), że 
| życie płynie tu w zwolnionym tem- 
pie. Tempo tego życia jest mocne, 
pulsy biją naturalnie, żywo. Istnieją 
organizacja młodzieżowa (ZHP), kół- 
ka organizacji społecznych (TPPR, 
OW), kółko przyrodników. Urządza 
się imprezy, wycieczki statkiem, wy- 
cieczki do miast, przygotowuje się 
uroczystości jak np. dożynki, obcho- 
dy, zabawy. Już trzy razy w tym 
roku dzieci odwiedziły „prawdziwy“ 
teatr. W tym życiu wiejskiej szkoły 
je ma żadnej martwoty, czas jest 
zajęty dokładnie i wypełniony w każ 
dej godzinie. Godziny są pożyteczne... 

A przed budynkiem szkolnym boi- 
sko. Już suche, już kłębiące się od 
chłopaków i wojowniczych dziewcząt. 
| Wysoko pod niebo wychodzi piłka 
i wachlarz rąk czeka ńa nią w napię 
ciu. Upadła. A'za boiskiem złocą 
się wydmy z brzozami. Tam grupa 
poważnych „przyrodników” odkrywa 
na białej korze znak wiosny: maleń= 
kiego jak szpilka chrząszczyka. Co= 
raz cieplejsze słońce rodzi się za tą 
wydmą, coraz więcej na ławkach 
| szkolnych gałązek rozwiniętych 
| wierzb. A ci z siódmej klasy wycho= 
| dzą na wzgórze i patrzą ku dalekim 
|miastom. Ta wiosna poprowadzi iełą 
Roman Ward 


œ 


znańska 14/4. 
PRACOWNIA eleganckiej 


sukieneczki, ubranka ma-| 
_ rynarskie, aksamitne i in-HIINIWWWWWAWWWWWWWWWNNAOOOAAOAO OOOO OWA TOO OOOO OOOO AOLO AAAA amanan, 


„Wesołego Alleluja” 


(sklep). (21818 
WYTWÓRNIA  wyrobówE 


' MŁOCKARNIĘ 


| MASZYNKĘ do podno-|DNIA 10 


PWM Ni 89 KETENEN EEE EEN TA ILUSTROWANY KURIER POLSKI GEMMER Str. mua 


Spółdzielnia Pracy „Bakelit“ 
POZNAŃ 


zawiadamia, że 
napełnia dłagopisy 


i naprawia wieczne pióra 

w następujących punktach usługowych: 

Poznań, Plac Wiosny Ludów (w sklepie „Spól- 
noty Pracy" obok apteki). 

Poznań, Plac Wolności 8 — tel, 57555 


Poznań, ul. Samuela Engla 9 — tel. 64-03 (dawn. 
ul. Niegolewskich). 


Poznań, ul. M. Rokossowskiego 76. 

Poznań, ul, Sienkiewicza 8. 

Kalisz, Plac Bohaterów Stalingradu 14, 

Bydgoszcz, Aleja 1 Maja 39 od 1. 4. 1952 r. 

Toruń, ul. F. Dzierżyńskiego 12 od 15. 4. 1952 r. 

Wrocław — w organizacji. 

UWAGA: Napełnianie długopisów oraz zakłada- 
nie nowych kulek stalowych wykonują 
punkty usługowe przy ul. Samuela Engla 9 


i przy ul. M. Rokossowskiego 76 na pocze- 
kaniu. (2196k 


bm. zgubiono 
szenia oczek (220 Volt) | płaszcz męski przy ul. Ko 
sprzedam. Bydgoszcz, Po-|ronowskiej 47. Uczciwego 
22288 | znalazcę proszę zrwot do 
kumentów pocztą pod Sta 
nisław Kadow Bydgoszcz, 
Siedlecka 67. (2254g 


odzieży dziecinnej poleca 


ne Pacholski Stefan By1= 
goszcz, Zbożowy Rynek E 


papierniczych Łódź, ulĒ 
Zamenhofa 6 (w sutere-= 
nie) poleca: pocztówki brož 
katowe, imieninowe, AWA „e OŁEGO Aleluja. swo 
teczne oraz inne artykuły d 
lernicze. n556k2™ klientom życzy Adam 
papi * ZZarczuk. „Pierwsze ”* "ło 


samoczy-Zzakupu*. Artykuły po- 


| szczącą „Flóther" do mo-Zdróżne, galanteria. Obu- 


_ wica. 


 komobilę 6atm. sprzedam=trkowska 36. 


toru 8—10 KM, oraz lo-Źwie zastępcze. Łódź, Pio- 
(1319k 
Wacław Lewandowski, —— ————————— 
Sławsko-Wielkie poczta IZwesołych Świąt swoim 
stacja kolejowa Krusz-zjvwaicom składa: Res'* 1- 
=re"ja, Helena Pawlicka 
SETKĘ i radio lampoweZŁódź, Jaracza 17. (1098k 


sprzedam. Bydgoszcz SISLWARD engel — Ar 


0 ŻE owady Tech-"'czno-Seni- 
MASZYNĘ do szycia do-Ztarne, Łódź, Piotrkowska 
 brym stanie sprzedam .=jgy, (1320k 
' Grunwaldzka 61/12. A 
(242g ZSPRZEDAŻ Bław?tów 
——- Zi Galanter J. Uzare- 
| PIANINA, fortepiany = cz, Łódź, Jaracza 7. 


sprzedaje, kupuje Cichon, 


"7e 


Z 1099k 
Bydgoszcz, Grunwaldzkaż _ a E R 
109, tel 3772 (MAOS mA 


KAJAK sprzedam. Wia-E PĘPKA 
domość Krasińskiego 21-62 Lakład Wulkanizacyjny 
%d godz. 16-19-tej. (22265 STANISŁAW PIŁAT 


— m E ŁÓDŹ, Wólczańska 155, 
PIANINO „„Szillera* sprzez (l441k 


= efon 164-31. 
dam. Adres wskaże IKpz "efon 
(2253 Z R WRRNRANNANA 


Bydgoszcz. 
POSADY WOLNE EGALANTERIA 1 Konfek- 
zcja, Eug. Hessowa, Ł' lź, 
POTRZEBNA od mag pA ear Ciri ae na arok 
gosposia do samotnego rolž EDAS 
nika na gospodarstwo rol IRMA „Konwencja“, 
ne 15-ha. Zgłoszenia IKPzsprzedaż «=Ianterii, Łółź, 
Inowrocław paa" (368E Narutowicza 18, trk 


KILKA kobiet przyjmie£ 


ogrodnictwo cegielni „O-Ezakład —raw'ckl, Ló% 

kole“ Bydgoszcz Młyńska= 

2 (2225g5 THńskier 50, tel. 171-46 
H (1322k 


| POKOJE WOLNE | Tenanan Radiotechnicz 


MIESZKANIE wolne od-ZNY »„Elek‘rota“ inż, J. 
dam. Kozłowski, Goście-ZKTzyżanowski, Łódź, Pio- 
radz pow. Bydgoszcz.  Ztrkowska 79. (1323k 


je TYRANA ER 


ZANDRZEJ Brzeziński — 


OBWIESZCZENIA 


Wydział Handlu Prezydium Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Bydgoszczy zawiadamia że od dnia — 
10 do 19 IV 52 r. sklepy spożywcze oraz mleczno-na- 
białowe rozprowadzać będą masło na odcinki gra- 


mowane z jednoczesnym wycięciem kuponu rezer- 
wowego Nr 6. (2259k 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


1 KALKULATORA WARSZTATOWCA, 2 KON- 
STRUKTORÓW, 2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW i 
20 ROBOTNIKÓW do produkcji zatrudnią Poznań- 
skie Zakłady Elektrotechniczne. Zgłoszenia przyj- 
muje Dział Kadr PZE — Poznań, Starołęka, Al. For 
teczna 12-14. (2222k 
Wykwalifikowanych SLUSARZY, TOKARZY, po- 
moc fachowa, 3 STRAŻNIKÓW str. p. pożarowej 
zatrudnią natychmiast Zakłady Produkcji Elemen- 
tów Budowlanych Warsztaty Mechaniczne w Solcu 
Kujawskim, Przedmieście Toruńskie 7. Zgłoszenia 
w sekcji personalnej. (2247 
STARSZEGO MAJSTRA TARTACZANEGO z pełnymi 
kwalifikacjami klasyfikowania surowca i tarcicy 
iglastej zaangażuje natychmiast do Tartaku w Alek 
sandrowie Kujawskim „Bydgoskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane. Zgłoszenia: Biuro Pro- 
dukcji Pomocniczej BPZP w Bydgoszczy ul. Dwor- 
cowa 71 lub Tartak BPZB w Aleksandrowie 
Kujawskim. (2234k 
SLUSARZY i ROBOTNIKÓW poszukuje Spółdziel- 
nia Pracy „Metalowiec“ Bydgoszcz, Dworcowa 90. 
(2248k 
MAJSTRA STUDZIENNEGO do remontu studzien 
pomp ssąco tłoczących 14 ślusarzy kowali poszukuje 
na stałą pracę Zespół PGR Łyskowo poczta i stacja 
kolejowa Tuchola, (2251k 
STRAŻNICY — TAKŻE EMERYCI i INWALIDZI 
POTRZEBNI. Zgłoszenia: Spółdzielnia Pracy i 
Ochrona Obiektów w Poznaniu ul. Kraszewskie- 
go 4. (2151k 


WIELKANOCNA ZABAWA odbędzie się w 2 dzień 


świąt w sali malinowej 
CJI pod „ORŁEM* w 


HOTELU i RESTAURA- 
Bydgoszczy. Wstęp bez- 


płatny. Początek o godz. 19. Konsumcja obowiąz- 
kowa. Wcześniejsze zamawianie stolików u kie- 

Zarząd PORZ 
(2246k 


rownika sali. — 


Inżynier 


„Orbis“, 


sa motny 


na stanowisku poszukuje pokoju umeblowanego. 


Zgłoszenia kierować do 


DUŻY pokój używalnością 
kuchni łazienki Warsza- 
wie zamienię na mieszka 
nie 1 lub 2 pokojowe — 
kuchnią, łazienką Byd- 
goszczy. Oferty IKP Byd 
goszcz „Mokotów“. 
(2197k 


DUŻY pokój kuchnią sło 
neczny samodzielny cen- 
trum Bydgoszczy zamie- 
nię na podobne w Tharu- 
niu centrum albo Bydgo= 
ski- r 
wiadomości Toruń, Sło- 
wackiego 58 Burczykowie. 

(2223g 


Przedmieście. 


życzą w Lodzi 


IMART/ Jaworska — Ga- 
| lanteria, „rzedmioty co- 
dziennego użytku — Łódź 


| AAC 
ł 


ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE swoim klientom składa 


Piotrk ka s, teleżoni| Adolf Richter - Spadkobiercy 
181-04. è Ikl] ŁÓDŹ, Przejazd %, telefon 203-30. — Artykuły 
ŻYRANDOLE, kuchenki, techniczne, armatury i narzędzia, (1412 


żelazka, poleca Stanisław 


Witkowski, Łódź, Struga 
11. (1142k 


SPRZEDAŻ manufaktury || Pywcom składa 


1 galanterii — Ur—ula 
Nacula, Łódź, Piotrkow- 


ska 26. ask Hurtowa sprzedaż 


nicznych. ŁÓDŹ, 


WESOŁEGO Alleluja — 


Najserdeczniejsze życzenia świąteczne swym na- 


(1789k 


Feliks Jachimiak 


narzędzi i artykułów tech- 
UL. KRAKUSA 12 


swym klientom składa 
Zofia Kozłowska, Sklep 
Galanterii Łódź, Piotrkow 
ska 42. (688 


WESOŁEGO Aileluja ży- 
czy Józef Pachoł, Szczę- 
Śliwa  kolektura Łódź, 
Przejazd 1. Sprzedaż wy- 
robów tytoniowych, znacz 


i Znajomym 


Wyroby żelazne, 


Najserdeczniejsze życzenia z okazji Świąt Wielka- 
nocnych przesyła swoim Odbiorcom, Dostawcom 


artykuły 
Łódź, Piotrkowska 181, 
TRZE pa EWA e era e 


telefon 272-0” 


(1920 
KAZIMIERZ MADEJ 
techniczne. 


IKP pod 2260, (2260k 


2 pokoje kuchnią Gniezno 
zamienię na Bydgoszcz. — 
Adres IKP Bydgoszcz. 


(2213 
| Różne | 
„AVIRA“ Poznań, Dą- 


Er 1. Podnoszę 
oczka na poczekaniu, me- 
reżkuję, okrętkuję, plisuję 
wprawiam nowe kołnierzy 
ki do koszul. 


(3345 


POSZUKUJE pianina do 

ćwiczeń. Bydgoszcz, Bo- 

jowników PPR 13 m 4. 
(2232g 


PLISOWANIE, elektrycz- 
jne podnoszenie oczek. 
Fi,ma Wroński, Bdgoszcz, 
Pomorska 17. (2231g 


WESOŁEGO Alleluja swo- 


im odbiorcom życzy: Ta-= 


detsz Kłos. Dodatki k 1-2 


SKLEP materiałów  piś 
miennych — Marii Kwiat- 
kowskiej, Łódź, Piotrkow- 
ska 81. (1492. 


PF "OWNIA Zegarmi-| 
"*rzowska — Jan Chmiel 
wł. Chmiel jr. 
wrot 2, 


PRACOWNIA Zegarmi 
strzoweło B-cio 1= 
dlauer, Łódź, Stalina 8. 


PRACOWNIA Obuwia 
Piotr Siuta, Łódź, Stalin 
2, 07 '5ki 


WESOŁEGO Alleluja swy: 
Flientom życzy Bolesła 


ków stemplowych weksti. | Bończyk K''=Ktura Lo 
(1919k kaka zg STALOWE, ART. GOSP. DOMOWEGO ZE Pieniężnej, 
ozn WÓZKI, ROWERKI, ŁÓŻECZKA — DLA DZIECI 
eo aa- p z TETE 117, bej 
strzowsko-jubilerska. R>] Roman Linkowski |" 
man Błaszczyk, Łódź "PPI ZAKŁAD Cukierniczy 
Piotrkowska 78, telefon Lódź, Piotrkowska 120 (wa wyroby własne, Maria k 
222-44. (2042 Folte. Łódź, Narutowic: 
E GOTT yd 19. 
WESOŁYCH Świąt swoim 
ESOŁE ŻYCZE 
kltbniow griónyła Marsi WESOŁEGO Alleluja (ŻYCZENIA świąteczn 


Sabat. Pracownia Futer. 
Łódź, Narutowicza 1, tel. 
216-54. (1046 


Zakład Tapicerski Ł. Woj 


FARBUJĘ, czyszczę skóry | drzeja, Struga 9. 
i futra. Poznań, Samuela 
Engla 8 (podwórze). 


(3343 


SKLEP  galanteryjn, — 
St. Pabj>n, Łódź, N to- 
wicza 4. (1418k| 


I 
M 
A 


r 


2 
ZY) | 


7, 


swoim klientom życzy: Składa zakład tapicersko | Galanteria 


|samochodowy Łódź, An-| 
|| 
ciechowski Łódź, ul. AD- | właściciele: Wł. Bonikow-| 


(1047 ski, T. Tomala. 


drzeja 14, tel.  161-83,| 


(1045 


BUDOWA STOLICY — 
DZIEŁEM CAŁEGO NARODU! 


[wieza 1. tel. 
MMM 


podróżnicza. 


ski, Łódź Stalina 17. 


(1788k; 


pW: 


IU 
g 


Łódź, 
112-25, 


UND 


Hala była oblężona tłumem, czeka- 
4cym na wynik spotkania. Wiado- 
mość o imponującym zwycięstwie Ku 
biaka nad Kvapilem była już na u- 


Doskonała forma Kubiaka wyraźnie |Poczty Rouget zahamował. Zgasił sil- 
była mu nie na rękę. 

Siadł za kierownicą i zapalił motor. 
7 początku musiał jechać ostrożnie, 


nik i wyskoczył z wozu. 


zwinnie wspiął się na pierwsze pie| 


4 | 
stach wszystkich. Rouget z trudem |lawirując między kłębiącym się na Rze lt chwili- stał "przed isc tg akcent. 
przepchnął się do swego samochodu. |ulicy tłumem, potem jednak zwięk- Orzędniezka 
Był skwaszony i zły. Dałby wiele, |szył szybkość. — Proszę pani — powiedział po pol-| — Tak jest, 
ażeby spotkanie Czecha z Polakiem| Auto pędziło bezszelestnie gładką |jsku do urzędującej tam kobiety — na! jołączenie... 


zakończyło się odwrotnym wynikiem. 


(ELAKCJA ADMINISTKACJA W BYDG 
zzerwone) Armu % 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy 


Arkadami) Tel 24-29 Konto PKO IKP n 


(Pod 


Centrala telefoniczna: 33-4) | 33-42 | 
Generalissimuss Stalina 2 | 


OSZCZY | REDAGUJE KOLEGIUM - WYDAWCA | 
PRASA DEMOKRATYCZNA - 


r VI-140. 


NOWA EPOKA || 
ODDZ W BYDGOSZCZY, CZERW ARMII 18/20, TEL 33-41, 33-42. DRUKARNIA 1899. 


nawierzchnią jezdni. Przed gmachem !godz. 19 zamówiłem rozmowę telefo-| 


DRUK  SPOŁDZIELNIA 


WARSZAWA. SN 


Miał szorstki, 


niczną z Mediolanem, z redakcją ~ 
zety „Espresso“! 


zdradzający cudzoziem 


spojrzała nań uważnie. 
za chwilę: uzyska pan 


(cdn) 


WYDAWNICZA | 
1lADECKICH 16 


skórzana i= 
Stanisławź 
Tęgi Łódź, Piotrkowska 262 
(6ryz Czesne korespondencyjne 

——— Zkursy księgowości. Łódz 

Pracownia torebek dam-Z*Krytka 163. 


skich. Stanisław Moszczyńż 


zmaszynopisanie angielski. 
PRACOWNIA  kapeluszyć 


Naruto- an 


| ESGUD SE TW AE OROAR A 


OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 zł 
milimetr.: 


| za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej ru 
2-łamowy (za tekstem). W : yy gl 


} 


REZUREKCJE 
W KOŚCIOŁACH BYDGOSKICH 


Parafia Farna: Sobota, święcenie potraw od godz. 
14—17). Uroczysta rezurekcja o godz. 20. Parafią 
Najśw. Serca Pana Jezusa: Święcenie potraw w so- 
botę od g. 17—18. Rezurekcja w I święto o godz. 6. 
Parafia Św. Trójcy: Od godz. 14—16 święcenie po- 
traw. Rezurekcja w I święto o g. 6. Parafia Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy: Święcenie potraw od 
godz. 16—18. W I święto uroczysta rezurekcja o go- 
dzinie 6. Parafia Św. Wincentego a Paulo: Święce- 
nie potraw od godz. 10—19. Rezurekcja w I święto 
o g. 6. Parafia Św. Antoniego z Padwy: Święcenie 
potraw od godz, 15—18. Rezurekcja o godz, 6.30 
w I święto. Parafia Św. Piotra i Pawła: Święcenie 
potraw od 12—20. W.I święto o godz. 6 uroczysta 
rezurekcja z procesją.Parafia Św. Ducha: Święcenie 
potraw od 14—15 i od 16—17. Rezurekcja w I święto 
o g. 6. Parafia Św. Wojciecha: Święcenie potraw 
od 15—19. W I święto o g. 6 rezurekcja. Parafia Mi- 
łosierdzia Bożego: Święcenie potraw od g. 15—18. 
Rezurekcja w I święto o g. 6. Parafia Św. Józefa: 
Święcenie potraw od 16—18. W I święto rezurekcja 
o g. 6. Parafia Św. Stanisława: Święcenie potraw od 


godz. 12—14. Rezurekcja w I święto o g. 6. Kościół 3 


Ojców Jezuitów: Święcenie potraw od -g. 11, W 
I święto rezurekcja o g. 6. Kościół Św. Jerzego: 
Święcenie potraw przez cały dzień. W I święto 
rezurekcja o godz, 6-tej. 


ZR 


W środę dnia 9 kwietnia '1952 r. o godz. 20.30 
zasnął w Bogu po długich i ciężkich cier- 
pieniach opatrzony Sakramentami św. nasz 
drogi ojciec, teść, szwagier i dziadek śp. 


Jan Cywiński 


przeżywszy lat 78 
b. prezes okręgowy Tow. Robotniczych 

O czym zawiadamia w ciężkim smutku po- 
grążona RODZINA. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 12 kwietnia 
© godz. 17 z kaplicy cmentarza Nowofarńego. 
Msza św. za spokój duszy w dniu 14. IV br, 
o godz. 9 w kościele Farnym. (2241g 
Bydgoszcz, Gen. Stalina 40. 


Dnia 10 kwietnia 1952 r. zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sa- 
kramentami św. nasza najukochańsza i nigdy 
niezapomniana córka i siostra śp. 


Helena Kosiakówna 


przeżywszy lat 28 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 13. IV 
1952 r. o godz. 15.00 z kaplicy cmentarza parafii 


Najśw. Serca Pana Jezusa, o czym zawiadamia 
w smuku pogrążona RODZINA 


Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 31 m. 9. (2256 


W dniu 7 kwietnia zmarł śmiercią 
nasz członek 


Ignacy Michalak 


pracownik elektrowni, kilkakrotny racjonaliza- 
tor i przodownik pracy, w wieku lat 47. 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


Zarząd Pracowniczej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczk. Zw. Zaw. Prac. Energetyki 
Nr XXVII/17 w Bydgoszczy. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 12 bm. o godz. 
14.30 z kaplicy cmentarza NSPJ. 


tragiczną 
(2233g 


TRZYMIESIĘCZNE nowo-| DOMEK lub pół wili z 


ogrodem kupię. Oferty 
IKP Bydgoszcz, „2236“, 


ox crisa 
= KORESPONDENCYJNIE U 
=księgowości, stenografia,| KUPIMY: prasy — balan 


sowe Spółdz. „Artyzm“ == 
Bydgoszcz, Al, 1 Maja 27. 
(2255k 


Informacje Łódź, skrzyn- 
(689 | 


Repertuar Kin i Teatrów 


BYDGOSZCZ 


KINA — Pomorzanin: Młodość Chopina (15,30, 16 
i 20.30); w święta 13, 15.30, 18 íi 20.30). Polonia: Czło- 
wiek bez jutra (17 i 19), (w święta 15, 17, 19). Orzeł: 
Carmen w Hollywood (17 i 19, w święta 15, 17 i 19). 
Wolność: Błękitne miecze (16, 18 i 20, w święta 14, 
16, 18 i 20). Gryf: Dziewczęta z baletu (17, 19). Bał- 
tyk: Muzyka i miłość (17 i 19, w święta 15 „17 i 19). 
Mir: Złote jezioro (19, w święta 17 i 19). Rozmalto= 
ści: Program aktualności (godz. 16—23). 


FOTOPLASTIKON: „Wyspy Hawajskie“ (g. 9—21). 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ: Sobota: Wieczór 
Trzech Króli (g. 19). Niedziela: Wieczór Trzech 
Króli (g. 15,30 i 19). Poniedziałek: Wieczór Trzech 
Króli (g. 15,30 i 19). 


DYŻURY APTEK: 
(tel. 23-46); 
(tel. 34-31), 


Apteka nr 39 AL, 
Apteka nr 12, ul. 


1 Maja 5 
Grunwaldzka 37, 


POGOTOWIE DENTYSTYCZNE: w sobotę i nie- 
dzielę W. Kociubińska, (Śniadeckich 33), w ponie» 
działek E. Górski (Al. 1 Maja 89). 


WYSTAWY: Pom. Dom Sztuki: „Sztuka i życie“ 
(8. 10—13 i 16—19). Dworcowa 83: „LPŹ w walce 
o pokój“. 

MUZEUM: 


„Leon Wyczółkowski w 100 rocznicę 
urodzin“ 


— otwarcie w poniedziałek (godz. 10—14). 


Papier biały gazet. rot. mat. kl. VII, 50 g, 126 cm. 
E-TI-12069 


Za słowo. Ogłoszeni 
w tekście 10,50, za tekstem 4,50, nekrologi 3 zi 


1 wiersz 


niedziele i święta 50% drożej. 


NPS PY EEE TZ Z, 


. 


go fotografii. 


z wiosną przyszły na świat małe żółcintkie kurczaczki. 
rozzłądają się dokoła. Po raz pierwszy w 


życia pozują 
(Foto - IKP). 


Z ostatniej chwili 


=W splotach PKP 


N A peron podstawione wa- 
Y gony. Zgromadzoną pu- 
bliczność opanowało nerwowe 
podniecenie. Wokół wejść do 
j nastąpiło zwarcie 
tzw. zapasy świąteczne. 
Małżonka oraz teściowa zaczę- 
ły mnie kłuć parazolkami 
ażebym okazał więcej inicjaty- 
wy w walce o miejsca dia 
mich, nieznajomy podróżny 
oparł łagodnie nogę na moim 
nodotku, gnąc znaleźć od- 
paean odbicie do ataku, ja 
sprytna niewiasta krzycza 
ła „Dziecko, ach dziecko- Bru- 
tate!!!" — wymachując må 
przed nosem dużym toboiem, 
w którym wiozła świąteczną 
szynkę i jaja. ` 
Wreszcie zdołałiśmy (żona, 
teściowa i ja) wiargnąć do wa- 
gontu. , Rozpoczęła się podróż 
na s 
— Wybaczy pan, ale, pan 
stoi na mojej nodze! — wark- 
nat. mój: sąsiad przyporty do 
ściany. F 
— Chetnie wybączam — o- 
rzekłem uprzejmie i zdjątem 
swoją nogę z jego nogi stawia- 
jac na imnej nodze. Ale ita no 
ga nie była moja, chociaż na 
wiej stałem, i nn 
— Banie, niech pan zdejmie 
awoją nogę — ryknał sąsiad 
R a a aa 


Uprzejmie zdziwitem się: — 
4 cóż, czy pan już wysiada? 
Teśćiową, z natury cielesnej 
kształtów okazałych, ujrzałem 
w stanie spłaszczenia między 
pa podróżnych. Miotała się 
uk słoń w obręczy. Żona ci- 
cho skomlała „Nowe steelony, 
éch, Boże! poleci oczko“. 
"Tę miłą idylle zakłócały od 
Czasu do czasu spacery przez 
Korytarz „za potrzebą 
* Kiedy konduktor po 5 go- 
dzinach irzyknął: „Łódź — wy 
siadać!“ — wyprysnąłem z wa- 
gonu jak z procy. Uściskałem 
O A w, 


CD 


DOWCIPNY DOPISEK 
pPowódca pewnego garnizonu woj 
skowego był gorącym przeciwni- 
kiem alkoholu. Aby oduczyć żoł- 
nierzy od picia wódki, kazał po- 
wiesić w koszarach tablicę z na- 
jsem: „Alkohol zabija”! 
ga de jakiś dowcipniś dopi- 
ga! na tablicy: „Żołnierz nie boi 


się śmierci". 


Ń Hf 


kolejarza za kres motch mek, 
utulitem płacz rodziny i napi- 


| AĄoGA inni mówić rzeczy inne, 


USTROWANY 


| 


YB a mnie się to tak utrwaliło 
w pamięci i inaczej o pisankach 1 
walatkach nie będę myślał chyba 
do keśca życia. A jak się stało 
opowiem, 3 4 1 
Byłem jeszcze maleńki 1 głową 
sięgałem zaledwie do ramienia bra 
ta. W takiej dysproporcji siada- 
liśmy do wielkanocnego stołu. I 
wtedy (a którego to było roku, 
już nie pamiętam) brat rozpoczął 
ciekawą opowieść © jajach w 
ogółe, a o tych któreśmy mieli 
przed sobą w szczególe. Opowia- 
dał więc, że te jaja, k'óre dwaj in 
ni bracia z targu przynieśli a sie- 
stra praeowicie upstrzyła kolero- 
wymi wzorami — mają strasznie 
długą historię, sięgającą asów 
legendarnych. Ryły więe jaja w 
czasaeh przedhistorycznych przed 
miotem kultów. W świątyni Indrhy 
na środku kamiennego ołtarza te- 
żało ostrym końcem do góry o} 
brzymie czarno barwione jaje — 
symbol życia 1 Śmierci, jądro 
wszechrzeczy. % dwóch pono sko 


satem tych słów kilkoro, ŻY- | ry 
A p pek stłuczonege jaja powstało 
cząc wszystkim współczesnyM | niebo i ziemia. W starożytnym E- 


i potomnym, aby przejawiali 
więcej manier towarzyskich w 


do kurowania odcisków, PTZY- | zawiera zródło wszelkiege stwo- | ozdobione rozmaitymi 


kładam takowy jedząc ŚwWIĘCON | rzenia, W Egipcie malowano na | Rak więc bezpośrednimi przodka | A wałatka — slągnął — ta taki 


kę. Wesołego jajka! NIK. 


gipcie przypominałe boga słońca 
Raa w Grecji było atrybutem 


KURIER POLSKI. 


Wopomalenia wielkamowę | 


KAONA 


y 


Australii czczono rzeźbiona strusie 
jaja, fińska legenda mówi © pow- 
staniu świata z sześciu złotych 
jaj. Owiaiusa radził użycie żółtka 


| w chorobie, a także dla odżegny- 


wania zła. Tak więe jaja odgrywa 
ły od niepamiętnych exasów niepo 
ślednią rolę w kultach religijnych 
i wierzeniach ludowych. i 
Przysłuchiwaliśmy się tej nieupo 
rządkowanej trochę opowieści ze 
zrozumiałym _ sniecierpliwieniem. 
Przeszkadzała nam przecież w roz 
poczęcia kemsuwopeji, która szcze- 
gólnie mnie interesowała najbar- 
dziej. Próba cierpliwości mie zø- 
stała jednak jeszcze przez uss 


przebyta. Bo ote brat ciągnął dalej 
swą opowieść. 

A Mówił teraz e tym, że w Pol- 
pociągach, a na okres po pO- | Afrodyty. Indyjska filozofia szerzy | sce w grobach z 6 i 7 wieku rów- 
dróży zabierali ze sobą plaster | jä podanie, że jajko Brahmenda nież znaleziono gliniane jajka, mitygował mnie debrotliwie — te 


wzorami. 


bów praojców, Dzisiaj barwi się 
jaja farbami roślinnymi na oxer- 
wona, żółto, miehlesko, ezarne | 
zielono. - Tak powstają kraszanki 
albo malowanki, Pisanki są ewo- 
sem wyższego kunsztu zdobnicze- 
go, a szczegółnie piękne, łowickie, 
podlaskie, kaszubskie, mazurskie, 
ezdcbione wzorami geometryczny 
"mi, motywami roślinnymi I xwie- 
rzęeymi, są pięknym świadectwem 
artyzmu sztuki ludowej. 

— Twoje zaś — kończył brat, 
zwracając się do siostry — to są 
najzwyklejsze kuchenne bohom w- 
zy i m nadzieję, ż. po tym co 
dziś słyszałaś, weźmiesz sobie 
sprawę jajową do serca | następ- 
ne twoje pisanki będą już e wiele 
ładniejsze. 

zachichotałem w kelak, als 
śmiech szybko mi przeszedł, bo 
oto coś twardego stuknęłe mnie w 
głowę, zanim zdążyłem rozpamię- 
tać wszystkie te indyjskie, fińskie 
egipskie | słowiańskie podania, 
Wzrokiem dzikiego zwierza, które 
nic. możę ukąsić, bo kły ma za 
słabe, spojrzałem na brata trzy- 
| mającego w „ręku rozbite jaiko. 
Domyśliłem się, że stuknął mnie 
tym waśnie Jajktona. 

— Nie ma się © Co obsażać — 


| jest. taki rodzinny rodzaj wałatki, 


jajach mitycznego $karabeusza, w| mi maszych pisanek były te z gre zwyczaj z 16 chyba jeszcze wieku. 


OPOWI 
ŚWIĄTECZNA 


YŁO to w tych zamierzchłych 

czasach, kiedy jeszcze Sstrze- 
lałem z procy do wróbli, a gza- 
miast felietonów pisałem kredą na 
parkanach slogany w rodzaju: 
„Juziek jezd głópi osioł" i „Ćhe- 
niek ma kiełbie we łbie”. 

Na Święta wyprawiono mnie do 
mieszkającego na wsi wuja Hilare 
go. Komwojowany przez eiotkę 
szczęśliwie przyjechałem na miej- 
sce i maoinentałnie począłem czy- 
nić intensywne przygotowania do 
dyngusu. W ezasie myszkowania 
po całym domostwie wpadł mi w 
oko parciany wąż leżący na stry- 
ghu. Natychmiast postanowiłem 
uczynić generalną próbę. Pech 
chciał, że w najbardziej niestosow 
nej ehwili pojawi? się na horyzon- 
cię waj Hilary. Jemu źwobiło się 
ziwae, bo chlusmęt w niego stru- 
mień lodowatej wody, mnie zaś 
gorąco, ko błyskawicznie odgad- 
łem jak się ta sprawa zakończy. 

pPrzecmcie mnie nie omyliła. Po 
gedzinie, siedząc na peduszee 
i ezując. nieprzyjemne swędzenie 
w. miejscu, gdzie kończą się plecy, 
łkałem tak żałośnie, że chyba ka- 
mień by się wzruszył. Wuj jed- 
nak był niewzruszony. 

— Nie na tym, braeiszku, pole- 
ga dyngus — perorował — żeby ea 
łymi wiadrami oblewać bliźnich! 
Pokropić można, owszem, ale de- 
likatnie, z umiarem! Przyrządź 
sobie, braciszku, jakieś paehnidło, 
zmieszaj je z wodą i krop wtady 
panny! I sam będziesz miał roz- 
rywkę i tradycji stanie się zadość! 

Potulnie przyznalem wujowi ra- 
cję. Pachnidła nie było pod ręką, 
więc ciotka przydzieliła mi pewną 
ilość skórek pomarańczowych. 

— Utmez je w moździerzu — wy 
jaśniła — wsyp do butelki 1 Zza- 
lej woda, a przekonasz się, że iep- | 
szego „perfumu'* nie potrzeba! 
Jak. zrobisz nim dyngus której 
pennie, to dopiero będzie cię mia- 
ła za eleganckiego kawalera! 

"Zachęcony tą perspektywą ocho- 
czo przystąpiłem do pracy. Tak 
nią byłem pochienięty, że nawet 
nie zainteresowało mnie przybycie 
dziadka Dezydereg6, który wraz 
ze swa poławieą zjawił się w wiel 
ki Czwartek. Przywitał się ze 
wszystkimi, mnie pogładził po gło- 
wie i począł asystować wujowi, | 
przyrządzającemu nalewki. 


ETA pat i 
7 USMIECHNIJ SIĘ 


NA EGZAMINIE 
2 Go mi pan. może powie- 
dzieć o Aleksandrze Macedoń- 


skim — pyta profesor. : 
u Same superlatywy, pame 


prolesorze. 


PORÓWNANIE 


* Spiewak: Majątek mam w 


gardle. SEA 
+ Pijak: Ja również, 


W APTECE 


sars 


zaz w © 


owe 


—W pierwszej chwili sądzi* 


oje przełykając ślinkę. 

—  Anyżówka.. = 
wujo. 

— Anyżówka * mówisz, owszem, 
owszem, może być niczego... A ta, 
w tym gąsiorku? 

— Pomarańczówka, proszę ojca! 

Dziadek wyjmował z kieszeni 
chustkę, przecierał nią spotniałe 
czoło i sapat jak lokomotywa. 

Babkę natomiast sziachetne trun 
ki w ogóle nie interesowały, Mo- 
mentalnie po przyjeździe kazała 
sobie dać gorącą fajerkę, przyło- 
żyła ją do brzucha, głowę okrę- 
ciła ręcznikiem i legła na łożu bo- 
leśei. 

— Oj, aż, oj, moja wątroba... — 
lamentowała bez przerwy. — Jak 
ja nieszczęsna cierpię! A mówiłam 
ci, Dezydery, że ten bigos mi za- 
szkodzi! 

Dziadek zaabsorbowany nalewka 
mi, puszczał te uwagi mimo uszu 
i marzył o pomarańczówee. 

W niedzicię po święconem babka 
zawołała mnie do siebie. 


— A to jaka? — spytał PO, 


wyjaśniał 


— głuchaj, a jest tu jekaś 
rzeka? 

— Mm... strumyk, nie rzeka... 

— ©j, moja wątroba! Mo- 


Cudowna przemiana 


dała na mnie, nie mogąc wydobyć | tysy, fak kolano, ale wuj nie zwró 


głosu, 

— Ufff... — edetehnęła wreszcie. 
— A mówiłam, śe będzie skutecz- 
niejsza! Czuję, jak mi pomaga! 
Bierz dzbanek i pędź do studni! 

— Ależ... — usiłowałem prote- 
stowań. 

— Juź cię nie ma! Bierz dzba- 
nek i uciekaj! Tylko dziś, raz w 
roku, ma zwyczajna woga tak eu- 
downe właściwości! 

I pokazując, że potrafi korty- 
stać z okazji — znewu poeiąsnę- 
ła z flaszki. 

Obróciłem się na pięcie i wy- 
szeciem z pokoju. 


w jadalni zatrzymałem się na 
chwile. Przy stole siedzieli wuj 
Hilary z dziadkiem, w pocie czoła 
kończące świąteczne śniadanie. 

— A teraz przyniosę pe kielisz- 
ku tej pomarańczówki! —  usły- 
szałem głos wuja. 

Dziadek milasnął językiem 
i skwapliwie przysunąt kieliszek. 
— Słusznie Hilary. Spróbujemy 
tego specjału! 

Kledy kieliszki zostały napełnio- 


ne — dziadek ujął jeden z nich, | 


przyjrzał mu się pod światło, west 


że być i strumyk, grunt, że woda | chnal, pogładził dłonią po brzu- 


cił nawet na tę nieścisłość uwagi 
Szeroko etwartymi 


dziadka. 

— Hilary! — powtórzył dziadek 
— Nie zapomnę ci tego do grobo- 
wej deski! Rodzenezo ojca cheia- 
łeś przy święcie otruż zwyczajną 
wodą ze studni! K%apamiętam to 
sobię, wyrodku! 

Wuj odzyskał wreszcie dar mo- 
wy. 

— Ależ proszę ojca, to jakaś... 

— Milcz, jak do mnie mówisz! 
Wyżeżdżam! Ani chwili dłużej nie 
aostanę w tym domu, nie pozwolę 
by kpieno sobie ze mnie! Wy- 
jeżdżam! Kiedy mam pociąg? 

— Dziadek 6 ma zawsze põ- 
ciąg... — wiuvąciłem nieopatrznie. 

— Nie mądrz się, smarkaeau! — 
wrzasnął, — Bo zaraz... 

Niedokończył. W drzwiach uka- 
zała się babka. S$zyję miała owi- 
miętą ręcznikiem, głowę jej zdobi- 
ła fajerka, X 

— Przybieżeli do Betlejem pa- 
sterze — zaintonowała nieswojo 
brzmiąeym głosem. ' 

„.Dziadek wyjechał następnym 
| pociągiem, przysięgając uroczy- 
(ście, że nigdy tu nie wróci. Po- 


bieżąca! Weź ialęś flaszkę, pędź | chu i opróżnił jednym haustem. | łowicę zostawił na naszej łasce; 
do strumyka,  zaezerbnij wody | Twarz mu  poczerwieniała, jak | Po chwili leżała już nieboraczka 
i czympsędzej wracaj! |burak. w łóżku. A chociaż może będzie- 

Miny nid musiałem mieć bardżo | — Hilary! — wrzasnął straszli- | cie sądzili, iż to gruba przesada 


inteligentnej, ko ofiara bigosu 
spojrzała na mnie x boleścią i za- 
pytała: 

— Czego tak się gapisz? Nie wiesz, 
że woda bieżąca zaczerpnięta w 
Wielką Niedzielę pomaga na wszel 
kie choroby? Że leczy wątrobę, 
nerki, usuwa piegi i... Oj, oj, nie 
wytrzymam dłużej!... 

Błyskawicznie dałem drapaka, 
Oczywiście ani mi się śniło ma- 
szerować aż do odległego strumy- 
ka. Flaszkę napełniłem wodą ze 
studni i po chwili byłem z po- 
wrotem: 

— Jest... 

Łyknęła, nieboraczka, spory łyk 
1 skrzywiła się, jak po occie sied- 
miu złodziei. 

— Lepiej? 
wie. 

— Feee... Złą wodę przyniosłeś! 
Czekaj sama muszę pójść! 

Zgramoliła się z łóżka i otwo- 
rzyła kredens aby znaleźć jakieś 
naczynie. 

Przez chwilę grzebała w jego 
czeluściach, wreszcie wydobyła pę 
katą flaszkę, wypełnioną pomarań- 
czowym płynem. 

— A to co? 

— Pachnąca woda, proszę babci 
— wyjaśniłem uprzejmie — ciotka 
| mówi, że dyngusu nie wypada ro- 
| tié zwyczajną wodą ze studni, 
| więc poprosiłem ją o skórki od 
| pomarańczy 1... 

— Głupstwa gadasz! Oj, moja 
| wątroba! A skąd ty masz tę wo- 
| dẹ? Także ze strumyka? 
| — Nie ze strumyka, że studni, 

proszę babci! 
poes Ze studni, mówisz... Czekaj. 
|czekaj, może ona będzie skutecz- 
| niejsza 


— spytałem troskli- 


Í 


— Może pan mo coś przeci! em, kolego, że ta trupia główka | I chcąc się przekonać — pociąg- 


siwym włosom? 
m Nic prosze pani, 
najwyższego szacunku. 


oprócz 


na butelce to czyjś głupi kawał.. 


i {DI Woche” — Wiedeń) 


neła spory łyk. 
Nə chwilę ją zatkało. Spoglą- 


wie. — Czemu sobie kpisz z siwe- 
go włosa? 

Było to wprawdzie trochę nie- 
zgodne z prawdą, bo dziadek był 


Kwiat śnieżyczki 


egoroczna zi- 
-4- ma była 
wprawdzie wv- 
jątkowo łagod- 
Mm na, ale przecież 

w marcu usiło- 
18. wała „nadrobić 
swój plan“ nę- 
kając nas i mro 
zem i śniegiem, tak że wielu 
malkontentów twierdziło wręcz 
że wiosny w tym roku w ogó- 
le nie będzie, , 

Na szczęście jednak małkon- 
tenckie pogwarki okazały się 
— jak zwykle — nieprawdzi- 
we i oto od kilku już dni wio- 
sna rozpoczęła swe rządy na 
ziemi. Tu i ówdzie jaśnieją je- 
szcze wprawdzie brudne. płach 
cie zimowego śniegu, ale nie 
przeszkadza to wcale pierw- 


tom wiosennym, białym prze- 
biśniegom zakwitnąć czystszą. 
od marcowego śniegu bielą. 
ługoletnic badania uczo: 
nych radzieckich z Ły- 
senką na czele doprowadziły 
do stworzenia teorii stadialne- 
go rozwoju roślin. Teoria te 
(udowodniona zresztą wieloma 
doświadczeniami) zakłada w 
życiu każdej rośliny szereg 
stadiów rozwojowych. Pierw- 
szym stadium jest zawsze ja- 
rowizacja, okres stosunkowego 
zimna (od 0 do + 10°C), bez 
którego roślina może całkowi- 


|szym najśliczniejszym kwia- , 


z mej strony — zapewniam was, 
że pachniała niczym najbardziej 
wonny kwiat pomarańczowy. Tak 
była uperfumowana... JUR. 


cie dobrze obejść się, jeśli cho 
dai o samo rośnięcie i wydanie 
liści, ale nie potrafi w żadnym 
wypadku rozwijać się, a więc 
wydać kwiaty i owoce. Na- 
stępnym stadium nieodzow- 
nym do rozwoju rośliny jest 
okres światła, przy pomocy 
którego zielone części wytwa* 
rzają w roślinie zapas substan- 
cji. nieodzownych do kwitnie- 
via i wydania owoców. 


A kiedyż wobec tego oba te 
okresy przechodzą przebiśnie- 


gi? Czy przebiśnieg jest ja- 


Osobliwa 
(„Cudas 


reklama w USA 
Matyi” — Budapesz!) 


1 tylko wsta) my od 


aczyma wpa- |: 
trywał się w purpurową twarz | 


|łek eraz samym Obrazcowem, 


kano się nimi. Ten, którę 
jajkiem rozbił jajko drugiego, Z 
biera? mu je. Jeszcze teraz gavi 
niegdzie chłopcy uprawłają tę za 
bawę, W pewnych regiemach i 
zywa się ona „cokaniem* -= = 

Czy zdziwi was, Że po tyc 
słowach trudno mi było ustedzje 
na krześle | że przestał mnie 
cić nawet stół wielkanocny. S 
‘Ssa, eich 
opchałem sobię kieszenie 3 
łymi jajami 1 wyszedłszy ma i 
zacząłem „cokać się* z rówieśni: 
kami. Moje jajka były Jedz ) 
bardzo kiepskie. Pękały łatwe 
przegrałem wkrótce wszys 
Miałem o tn żal do siestry, 
chyba osłabiła je tym sweim 
pim pisaniem, Bylbym może 
nak o tych życiowych poraż 
zapemniał, gdyby nie te, że m 
„przestępstwo“ wyszło szybko 
jaw i brat za karę zastosował 
mojej głowie „rodzinną walat 
calą resztą jaj. I ed wtedy w: 
w modę i usankcjonował się 
ozaj, że podczas każdej Wielka 
nocy rozbijano jajka o mają ghe 
we, Bardzo głupi zwyczaj, prawd 
1 jakże mam zapomnieć © 
kach | walatlsach? 


rj 


g 


LETITE 


na cały świat 
dziecki teatr kukiež 
Sergiusza Obrazcowa uwiee 
nić na taśmie filmowej — to 
pomysł; godny najwyższego t=. 
Wpadli nań filmowa 
cy Bemokratycznych Niemie 

którzy w kolorowym reporta- 
żu pt. „Carmen w Hollywood” 
potrafiłi nie tyike zapoznać 
nas z kulisami teatru kukie= 


lecz także w pelni oddać urok 
przedstawienia lalek. po 

Jeżeli recenzja nasza ma. 
być wiernym oddaniem wra- 
żeń, to zawierać musi słowa. 
najwyższej pochwały dla Ob- 
razcowa oraz realizatorów fil. 


mu. p 

Przedstawienie „Carmen” 
będące satyra na stosunki pa- 
nujące w Hollywood, budzi en 
tuzjazm widzów. Technika fil 
mowa Stoi na wysokim po- 
Zjomie, a szczególnie udatne są 
kolory. 4 

Jeżeli film posiada jakąś 
wadę, to chyba tę, że.. jest 
za krótki. Radzibyśmy agłą- 
dać więcej takich wspanlażych 
przedstawień kakietkowych, 
które są wspaniałą rozrywką 
dta dorostych i wielkim osiag- 
nięciem artystycznym. (Jek) 


o 


b 
p 


4 


kimś niezwykłym cudem nē- 
tury, czy też teoria Lysenki nie. 
jest słuszna? 
dpowiedż na te pytania 
dał członek-korecpondent | 
Akademii Nauk ZSRR Arta- 
wazad Awakian. Niezwykle | 
przemyślnymi doświadczenia” ` 
mi wykazał on, że byliny (ro- 
śliny wieloroczne, a wiec i 
przebiśnieg, który rozwija sę 
w ciągu 2 lat) obawiając ste - 
ryzyka, iż po okresie jarowi- 
zacji okres świetlny będzie 
zbyt krótki dla wydania kwła= 
tu i dojrzenia owocu, już w. 
pierwszym roku swego istnie= 
nia korzystając ze światła sło= 
necznego przezornie nagroma= | 
dzają w sobie substancje ko=- 
nieczne do późniejszego roze | 
woju kwiecia i owocowania, * 
Substancje te oczywiście od 
wiosny, kiedy roślina wzeszłą, 
aż do jesieni gromadzą się w. 
niej „bez przerwy, ale kwitnie- | 
nia „spowodować nie mogą, - 
gdyż brak jest roślinie pierw=_ 
szego stadium. Jednakże gdy» 
tylko skończy się zima, wyko= | 
rzystana przez bylinę jako sta= 
dium jarowizacji, wszystkie - 
nagromadzone w poprzednim 
roku soki natychmiast ruszają — 
ku łodygomi i liściom i oto za» | 
nim jeszcze śniegi całkowicie í 
z pól zeszły, białe dzwonki śnie 
zyczek  oznajmiają zwycięski F 
powrót wiosny na ziemię (2) p 
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